
Jil 51. Kraków, dnia 4 Marca — Niedziela. Rok 1883.
“Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 
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24 zł. w. a. 
28 „ „
20 , „
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16 „ ..
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7 „
5 „ „

miesięcznie : 
2 złr. — ct,
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NOWA
1 80

Na Drowincyi, z przesyłką pocztową .
W P ań stw u  N im ieck iem  . . . .
W m ie jsc u .............................................. .....
Do W łoch, Francyi, Anglii, Belgii,

Szwajearyi, Turcyi i innych krajów
Pojedynczy numer kosztuje IO centów, z przesyłką pocztową 12 centów. 

P r e n u m e r a tę  p r z y j m u j e  s ię  t y l k o  z a  c a ły  m ie s ią c .
Ijisty 7. pieniędzmi i przekazy  pieniężne na prenum eratę i ogłoszenia (inseraty) ugrasz 
syłać franco  do A dm inistracyi Nowej Reform y  w Krakowie. — /Asty reklamacyjne nieopieczę- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów  niefrankowanych  nie przyjmuje się. 
R ę k o p is  m ó w  n a d s y ł a n y c h  R e d a k c y a  n ie  z w r a c a .

A d r e s  K e d a k c y i i  A d m in is tr a c y i  — U lic a  6w . J u u a  N r 13.

sza sie nad- REFORMA
P r e n n n e r a t f  prsyjmnją

z a m ie js c o w ą :  Adm inistracya „N O W EJ RFFORMY" i wszystkie urzędy pocztowe- 
m ie jsc o w ą : A dm inistracya „NOW EJ Reform y", Księgarnia K. Bartoszewicza. Skład t jg a r  
F . Origara, Handel Nowakowskiej, Han.lel Kuklińskiego w hali Sukiennic, Handel J . Baiera pr?y 
hlicy o  rudzkiej i B udzińskiego w Pynl:u. — O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Admiiii- 
stracya za opłata od miejsca wiersza rirgjffem pismem (petit), za pierw szy rą i  1(1 et., za każdy 
następny raz po 5 cent. N a d e sła n e  , - i 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem 
drobnym po 30 et. za każdy raz. Ogłt,*/:enka do „ R e fo r m y " (prospekta, eyrkuiarze 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 cent. 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytośe uprasza się napnsóif nadesłać 
przekazem pocztowym. - O g ło sze n ia  1 p ren u m era tę  przyjm ują:W e  L w ow ie Ag. „N o­
wej Reformy" w ksi r < i F . H. R ich tera(A ltenberga); — 11 T a rn o w ie  hand le : J . DeJonga 
* | aTnu » B aum a; — W  R zeszo w ie  księgarnia J . A. Peliara ; — W  P rze m y ślu  lian 
uel Leona W eissa i S p . ; — W  T a r n o p o lu  księgarnia A. Królikowskiego ; — >V W ie d n iu  
pp. R aasenstein & V ogler (także w Ham burgu F ra .isfu rc ie  nad Menem, Berlinie. Lipsku, Bazylei 
i W rocław iu) A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2 , R. Mosse (także w Berlinie, HamMirgu. Mo- 
nacnium  i N orym berdze.) — W  P a ry ż u  księgarnia Luiem burgdka 25 — rue M. le Prince.

Od Wydawnictwa.
Upraszamy Szanownych Prenum erato­

rów miesięcznych o wczesne odnowienie 
przedpłaty, która wynosi:
W m ie js c u  1  złr. 8 0  c.
Z odnoszeniem do domu 56 » I O  „
Z przesyłką pocztową 55 „ — „

Mowa posła Hausnera.
(Wed Rig ht-'ii(io'i'aimi )

Z:,łii;ii przystąpię d» teg<*, •*»> juku w iurny żwii-
leuuik praw.i/.iwego parlamentaryzmu dla klóit;-
c n i,: i; 11 y iL-y.-"/. r/.eiiiś więcej s t niż. fikcjami — 
uważam  /.ii p.aw dziwę zadanie im/,prawy bud- 
żi-towej -ę zanim przystąpię do doki.nlnogo zba­
dania naszych ekonomicznych stosunków i ich 
probierza, jakim jest budżet — zmuszonym je­
stem — jak nie raz — dotknąć niejednego, co 
tu podnieśli szanowni mówcy przedemną, aby 
p r z y n a j m n i e j  temu, co w icli przemówieniach zu­
pełnie uiyluem było lub potworuem, nie dawać 
przez milczenie pozornej sankcyi.

P ie rw sz y  z p a n ó w  m ó w c ó w , d e p u to w a n y  s ty -  
l y j s j je j  w ię k sz e j p o s ia d ło śc i ( O .tru e n ) ,  z d o b y ł so ­
bie k i .i i -m a  p ism a m i d .lirze  uz is a d u io n ą  o p in ię  
i i l o / J ą  z n e j  g ju « y .  —  R o z p o c z ą ł  też m o w ę  sw o ją  
w y ra ź n ą  z a p o w ie d z ią , żo g ie l oko w e jrz y  w poło­
żeniu p a ń s tw a . Wolno w ię c  po ta k ie j  zapowiedzi 
z ust takich, oczekiwać jakiejś ważnej enuneya- 
cyi, chociażby niewol/.ej od w p ły  wow stronniczych. 
Sądzą, że dam wyraz ogólnemu wrażeniu, 
jeżeli powieat, te  te oczekiwania z a w i o d ł y  
z a p e ł n i a  (brawo z prawicy; oho! z lewicy).— 
Jeżeli głębokie wejrzenia filozoficznych ujpjsłów 
nic bardziej opartego na taktach, nic bardziej 
przekonywającego nio są wstanie dobyć na ś w ia ­
tło dzienne przeciw dzisiejszemu rządowi i jego 
kierownikom., jak to, co było w mowie styryj-
i.‘ ;ego posła, to d z i a ł a l n o ś ć  m i n i s t e r ­
s t w a  j e s t  b a r d z i e j  u p r a w n i o n ą ,  t o j e ­
g o  s t a n o w i s k o  b a r  J  z i e  j _Vi  aa o c n : o ne,  
t o  p o ł o ż e s i a  p a ń s i w a  j e s t  b a r d z i e j  
z a k l a w a l n i a j ą c e  i u s p o k a j a j ą c e  n i ż  t o 
t a n  ś m i a ł e m  p r z y p u s z c z a ć .  (Wesołość).

djjk p  jżataąąj >W mówce do swych ro7ti/» -eń 
z przedaw óch lat, które skończył sensacyjnym 

i  wykrzykiein: „Biedna A ustrya!?“ D-la n i e g o  
f * d a j ę g . i ą  p a u c h ó d  r o z w o j u  e k o n o m i -  
I c z l  e g o  hi'e m a ża d  n e g o  i n t e r e s u .  Nie 

wspomniał o nim ani słowem.- Dla niego zdaje 
się, nie zdarzyło się od dwóch lat nic w Austryi, 
jak tylko ten wielki] pożałowania godny, oburza­
jący wypadek: pozwolenie daDe biednej ludności 
robotniczej jednego z przedmieść m.asta Wiednia, 
ażeby mogli w szkółce, utrzymywanej ze środ­
ków prywatnych, dzieciom swoim przejście w 
niemczyznę mzynić mniej twardem i ueiążliwem 
(brawu! brawo! z prawicy). Ho panowie z tą szko­
łą zostaną ci robotnicy i terminatorzy Niemcami, 
.jeży]i tylko zostaną w Wiedniu i tu osiądą, a bez 

szkoły zostaną Czechami. jeżeli wrócą do oj­
czyzny. Cała ta sprawa ma przeto bardzo mało 
znaczenia: co do użyteczności tej szkoły, można 
mieć powątpiewanie, ale najelementarniejsze po­
jęcie prawa i wolności przemawia za tbm, że w 
jiaństwie prawnem pozwolenie takie dane być mu­
si. (Brawo z prawicy). Tak daleko zaszło już w 
naszej ..pozycyi zaparcie wszelkiego uczucia spra­
wiedliwości. że nie ma m i jednego pomiędzy pa­
nami z lewicy, któryby miał dość swobodny po­
gląd, żeby zrozumiał i przyznał, że w tej cze- 
skioj szkole zachodzi ten sam wypadek, jaki za­
chodzi w szkołach zakładanych przez niemiecki 
Schulverein, który równocześnie podnoszą i wy­
chwalają. (Oklaski z prawicy, zaprzeczenia z le­
wicy).

J a k ż e ż  s m u t n o  w y g l ą d a  t e n  b r a k  
w s z e l k i e j  w i e l k o ś c i ,  u m y s ł u  w porówna­
niu z założeniem polskiej szkoły ludowej na Ba- 
tignolle8 w Paryżu po r. 1831. Nie była to szkoła 
dla spokojnej, użytecznej, wystarczającej sobie 
ludności robotniczej, tam przyzwolono na szkoły 
dla dzieci żołnierzy armii rewolucyjnej, które 
trzeba fiyło części na koszcie utrzymywać, — 
szkołę, która ciężkie konflikta, kłopoty i niepo­
rozumienia z obcemi mocarstwami wywołała. A 
przecież płynęły francuskie dotacye a nie było 
Francuza, LcoryDy był tak czarnego serca, żeby 
mówić o bezprawiu lub niebezpieczeństwie. — 
(Brawo z prawicy). T e m  m n i e j  z n a l a z ł  s i ę  
t a m  F r a n c u z ,  l u b  n a w e t  f i l o z o f i c z n y  
u m y s ł  (wesołość z prawicy), k t ó r y b y  w t a k  
d r o b n e j  s p r a w i e  n a i pa t e t y c z n i ej -  
s z y c li s ł ó w,  tak n i e s ł y c h a n i e  n a d u ż y ł  
j « k  s i ę  t u t a j  s t a ł o ,  g d y  b y ł a  m o w a  o 
z a m a c h a c h  na .  n i e m c z y z n ę ,  o c i o s i e  
w s e r c e  p a ń s t w  a. (Brawo! brawo! z prawi­
cy). Przytem mówca w natchnieniu wyśpiewuje 
łivmny pochwalne na temat jednomyślności Wie­
dnia w proteście przeciw tej szkole^rywatnej! 
Moi Dauowie! Bądźcie też otwartymi i przyznaj­
cie jak się takie prądy wywołuje, jakimi środka­
mi robi się taką agitacyę jak nie jeden, który 
ja ze z o wczoraj o rzeczy tej nic nie wiedział, 
której dziś wcale nie rozum ie, a jutro o niej 
zapomni, znajduje się pomiędzy owymi z moral- 
nem oburzeniem protestującymi! (Wesołość z pra­
wicy). Z własnego doświadczenia wiem, jak w 
dwóch czy trzech rodzinach panie domu były o- 
burzone na ową szkolę, a kiedym zdziwiony spy­

tał, co mają przeciw tem u, żeby ktoś z prywa­
tnych środków zakładał szkoły, okazało się. że 
tym paniom powiedziano, że to ma być szkoła 
publiczna, z gminnych środków utrzymywana 
(wesołość z prawicy) a kiedym powiedział, jak 
rzecz sto i, siedzieli panowie mężowie z oczami 
w dół spuszczonemi. (Żywa wesołość, brawo z 
prawicy). Oczywiście, że potem czułe a żywe po­
czucie prawa u kobiet zwyciężyło i przyznały, że 
nie można nic mieć przeciw czeskiej szkole, i Bra­
wo! brawo z prawicy).

Całkiem odpowiednio do takiego sposobu my­
ślenia mówił mówca lewicy o prawach i swobo­
dach, k tire  nie zostały zachowane, a 1 e u j e 0 
p r a w i e  i s w o b o d z i e .  Nie wiem czy z umy­
słu czy przypadkiem pismo j"dno, które wczoraj 
zamieściło panegiryk tej mowy Deutsche Zeitung  
skorrygowało „prawa i sw obody11 na .prawo i 
sw obodę11. Ja stałem przy mówcy i tak słysza­
łem — zresztą tak stoi w protokole stenografi­
cznym.

Otóż prawa i swobody stoją w średniowiecznym 
kontraście przeciw prawu i swobodzie w nowu- 
źytnem pojęciu. „Prawa i swobody" to są przy­
wileje, wyjątkowe korzyś -i wobec wyjęcia z pod 
praw i niewoli helotów, poddanych i obywatel' 
palafitów. T e  „ p r a w a  i s w o bo d y “ o p ł a  ku- 
j e p. p o s e ł  von  O a r n e r i ,  t y c h  „ p r a w  
i t y c h  s w o b ó d 11 d o m a g a  on  s i ę  d l a  8 
m i l i o n ó w  N i e m c ó w  w o b e c  p o z b a w i e ­
n i a  p r a w  i n i e w o l i  14 m i l i o n ó w  n i e -  
n i e m c ó w (brawo ! brawo ! z prawicy). Boć 
jeźli tak nie jest, to cóż znaczy ów do nudności 
powtarzany frazes, że „żywotna Austrya musi być 
niemiecką Austryą“ ? Cóż wy zrobicie z owemi 
14oma milionami nienii mców ? (Wesołość z p ra­
wicy).

Dzisiaj, pod tym rządem, który codziennie i 
co godzinę przeklinacie i wyszydzacie, p o d  ty m  
r z ą d e m  m a c i e  w s w e m  r ę k u  */4 w s z y s t ­
k i c h  w y s o k i c h  i w p ł y w o w y c h  p o s a d ,  
i przez to, chociaż nie macie Większości w par­
lamencie, macie właściwe kierownictwo, macie 
duchową przewagę, którą przecież uznaiemy i 
przeciw której się nie zrywamy. Macio k o r z y ­
ś c i  z j ę z y k a  n a s z e g o  w c e n t r a l n y c h  
u r z ę d a c h ,  u d w o r u  w p a r l a m e n c i e  i 
w a r m i i .  M a c i e  w i ę k s z ą  s i ł ę  p o d a t k o ­
wą.  m a c i e  w s z y s t k i e  k o r z y ś c i  j a k i e  
t y l k o  w y m y ś l i ć  m o ż n a .  C z e g ó ż  j e s z ­
c z e  c h c e c i e ?  Czyż myślicie rzeczywiście, że 
pod jakimbądż innym rządem moglibyście wyko­
nać szalony projofeć, żeby 14 milionów nie-Niem- 
ców, którzy do zupełnej świadomości praw swo­
ich i narodowości już przyszli, gwałtem 'Wynaro­
dowić, co pod nmerni, daleko więcej sprzyjają- 
e-emi warunkami w przeszłym wieku, kiedy małe 
narodowości były zapadłe w zupełną apatyę, nie 
pow iodło się wielkiemu monarsze? P. poseł Car- 
ueri pozwolił sobie przytaczać mówiących dawno 
zmarłych książąt.. Pójdę za jego przykładem; jak 
on przytoczył rozmowę Przemyśla Ottokara z hr. 
Taaffe (wesołość z prawicy), tak ja wyobrażam 
sobie, że gdyby wielki znawca ludzi Józef II 
chciał się zajmować p, Carneri (wesołość) takby 
mu powiedział: S y n u  W e r o n y ,  jesteś bardzo 
zarozumiały, jeśli pod parawanem konstytucji, 
która gwarantuje prawo narodowości, chcesz to 
spełnić, co s i ę  mn i e ,  p r z y  u ż y c i u  c a ł e j  
w ł a d z y  a b s o l u t y z m u  n i e  u d a ł o ,  miano­
wicie większość ludności zgerinanizować. (Brawo 
z prawicy.) M o g ł e ś  z B a r t o l o m e a  C a r n e -  
r i ’e g o  z r o b i ć  p r a g e r m a n a  (wesołość z pra­
wicy), to  c i b y ł o  wo l n o ;  t o  b a r d z o  n a t u ­
r a  ln e, że  j e d n o s t k a  p r z y ł ą c z a  s i ę  do 
s w e g o  o t o c z e n i a  i w n i e m  g i n i e .  A l e  
w i ę k s z o ś c i  1 4 m i l i o n o w e j  n i e m o ż n a  
p r z e k s z t a ł c i ć  n a  p r a g e r m a n ó w .  Takby 
mówił z Elisium wielki cesarz do mniej wiel­
kiego v. Oarneri. (Żywa wesołość z prawicy,) 
Po takich rodomontadach, które albo są bardzo 
rozdrażniające i obrażające; albo nie mogą być 
branemi na seryo, po takich rodomontadach 
wpada pan mówca z namaszczeniem w samochwal­
stwo i mówi, ż e  o p o z y c y a  i m p o n u j e  s w ą  
w y s o k ą  m o r a l n ą  p o w a g ą .  Dobrze, ależ na 
Boga, moi panowie, pozwólcie n. jch kto inny o 
tem mówi, nie mówcież tego sami. (Wesołość 
z prawicy.) Są przecież cnoty i zalety, których 
me można samemu chwalić, ani czuć, ani kon­
statować. To zupełnie tak wygląda, jak żeby 
młoda panienka powiedziała: Ja imponuję moją 
obyczajnością i niewinnością. Trzebaby mieć złe 
pojęcie o takiej dziewczynie. (Wesołość z pra­
wicy.)

A kiedy już padłe słowo o wysokiej moralnej 
powadze, to pytam się was panowie i wzywam 
was, żebyście mi odpowiedzieli: g d z i e ,  k i e d y  
i p r z y  j a k i e j  s p o s o b n o ś c i  o k a z a ł a  o- 
p o z y c y a  t ę  w y s o k ą  m o r a l n ą  p o w a g ę ?  
Czy było to przy regulacji podatku gruntowego, 
kiedy się rozpadła i na wszystkie strony pakto­
wała? czy było to, kiedy głosowała przeciw roz­
szerzeniu i zdemokratyzowaniu ustawy wyborczej? 
czy kiedy wielką zasadę wolności przemysłowej 
porzuciła? czy kiedy świeżo wystąpiła przeciw 
zakazowi sprzedaży dwóch dzienników, a nie 
miała odwagi wnieść projektu całej reformy ustawy 
sowej? lub czy to było nareszcie wczoraj, kiedy 
prawystąpiła z tem dziwolężnem twierdzeniem, że 
niesłychana nigdy korupeya wyszła na jaw? 
(oklaski z prawicy).

W którymźe z tych faktów leży dowód owej 
wysokiij moralnej powagi? Co do ostatniego pun­
ktu, co do owej niebywałej korrupcyi. która na 
jaw wyszła, to proszę panów zastanowić się chwi­
lę: S to  r a z y  i t o od  l a t  d z i e s i ę c i u  za­
r z u c a n o  w a m  c i ą g l e  i c i ą g l e ,  ż e ś c i e

w e p o c e  s zwi n d 1 u w s p i e r a l i  s z w i n d e l  
i z n o s i l i  go  i r o b i o n o  w a s  o d p o w i e ­
d z i a l n y m i  za  j e g o  s k u t k i .  Ja zawsze wy­
stępowałem przeciw takiemu generalizowaniu, i tu 
w Izbie przeciw temu występowałem publicznie, 
gdyż uważam to za niesprawiedliwość, żeby błędy 
epoki, prądu czasu lub jak chcecie jednej klasy, 
jednemu politycznemu stronnictwu pisać na ra­
chunek i czynić je za nie odpowiedzialnem. (Bra­
wo z prawicy). A l e ż  p r z y z n a j c i e ż  mo i  
p a n o w i e ,  ż e  j e ś l i  w irm  s t a ł a  s i ę  k r z y ­
wdę ,  s i l n e  s ą  p o w o d y  u n i e w i n n i a j ą c e :  
w i e l k o ś ć  z ł e g o  i j ^ o  d ł u g i e  s k u t k i ,  
l i c z b a  wi (n n y c h ,  i ch b e z k a r n o ś ć ,  u t r z y ­
m a n i e  w i e l u  u c z e s t n i k ó w  w i n y  p r z y  
p o l i t y c z n y m  w p ł y w i e  i p o l i t y c z n e j  
g o d n o ś c i ,  t o m o g ł o  w s z y s t k o  u n i e ­
w i n n i a ć  generalizowanie skargi, którą tylko 
przeciw jednostkom podnieść należało. Ale czem- 
że usprawiedliwicie panowie, jeśli dzisiaj ten sam 
zarzut miotacie przeciw prawicy z powodu nie­
szczęśliwego człowieka, który zapoznał godność 
swoją jako posła, i przez swój klub zaraz ode­
pchniętym został bez miłosierdzia? (Oklaski z pra­
wicy). Ale przypomnijmy sobie korupcję z cza- 
sów, gdy nie było jeszcze ani lewicy ani pra­
wicy. Gdyby sobie p. Oarneri przypomniał kata­
strofę z r. 1860- która skończyła się samobójstwem 
dwóch najwyższych dygnitarzy, toby mu frazes 
o niebywałej nigdy korrupcyi był ugrzązł w ustach! 
(Bardzo dobrze! z prawicy).

Gdybym chcieł zbiiac wszystkie mylne, twier­
dzenia mowy (jarneri’ego, musiałbym co najmniej 
trzy godziny m ów ić, bo, ,afe wiadomo, każde spro­
stowanie wymaga więcej czasu, niż postawienie 
śmiałego choć nieprawdziwego twierdzenia. (We­
sołość z prawicy.) Chcę zatem tylko pokrótce 
przedstawić to, co tu powiedziano bez śladu, bez 
próLy jakiegokolwiek dowodu.

Mówiono tu, że opozycya musi walczyć w naj­
bardziej gorżkich warunkach, że każdy Niemiec 
bywa deuuncyowany, że pielęgnowanie ducha nie­
mieckiego. uważanem bywa jako zbrodnia zdrady 
stanu — powiedziano dalej, że knują się piany 
naruszenia konstytucji — i ie  niezawisłość sę­
dziów ma być naruszoną. Wreszcie powiedziano 
tu także, że miasto Wiedeń chyli się wiłocznie ku 
upadkowi, Otóż, zdaniem mojetn, wszystko to nie 
potrzebuje nawet zbijania. Lecz p. poseł ze sty­
ryjskiej wielkiej posiadłości, obok innych niogo- 
dziwośsi Sławian, wspomniał także o ko idolen 
eyaeh kiljuł młodefedeeffów, -f ta re  t powodu 
zgonu Gambetty wysłali do Francji, i nodał. że 
czyn ten przewyższa bezczelną nienawiścią Niem- 
ernśy nsyęed wszelkie wybryki włoskiej Irrydent.y. 
Moi panowie, wiecie zapewne, że Irrydenta a 
zbrodnia zdrady stanu jest to prawie to samo, a 
przynajmniej jednakowo bywa traktowane. Jeste­
śmy tu zatem wobec formalnego aktu oskarżenia 
o zbrodnię zdrady stanu przeciw wysyłającym ów 
kondolencyjny adres. Lecz pytam się, dlaczego 
mamy takie kondolencye ze strony obywatela «u- 
stryackiego za zbrodnię zdrady stanu uważać ?
( ~y. Pr°wadzimy wojnę z F rancją? Czy prowa­
dziliśmy j,j kiedy, odkąd tam obecna forma rzą­
du Panuje ? czyi Gambetta J>ył kiedy wrogiem 
Austryi. Nie! Był tylko wielkim obywatelem, 
który przed 12 laty wszelkiem1 siłami swej oj- 
czyzny bronił i jej honor wojskowy uratował 
przeciw inwazyi niem ieckie^ cesarstwa, które sa­
mo nawet jego zasługi n a le i y c ie  oceniało Ozy* 
dlatego kondoleneya z powodu śmierci tego wiel­
kiego obywatela, któi.go strata faktycznie ojczy­
znę jego na pastwę głodnych wystawiła preten­
dentów, miała być Karygodnym aktem zbrodni 
stanu ze etrony obywatela austryackieg0 ?

Sądzę, panowie, stoimy wobic przemiany, 
która bodajby nie stała się powszec).^ stoimy 
tu przed zachciankami Już .ni® n.aToiowo-uiemiec- 
kiej lecz państwowo-nh mieckiej natury  które 
chcą zakazać — zakazać tu w Austryi — aj,y nje 
czcić zmarłych nieprzyjaciół cesarstwa niemiec­
kiego i nie okazywać im sympatyi. Sądzę, że 
przeciw takiemu pojmowaniu rzeczy- inaugurują­
cemu formalne wasalstwo wobec niemieckiego cesar­
stwa — musi każdy austryacki obywatel i zastęp­
ca ludu jak nąjsolenniej si§ ^astrzedz, (brawo) a 
gdy mówca zaraz po tem zidentyfikowaniu Au­
stryi z cesarstwem niemieckiem, i p0 potępieniu 
swych żywych i zmarłych nieprzyjaciół, mówi 
jeszcze o austryackiej idei państwowej, którą 
rząd rzekomo porzucił — f° Jest to doprawdy 
więcej niż gorżka iron ia! (brawo — z prawjcy 
wołauie: bardzo słusznie 1)

P. dep. M a g g zaczął swe wywody tego, 
iż powitał z radością, gdy jeden z poprzednich 
mówców wskazał na Szwajcąryę jako na kraj 
wolności i oświaty. Na tc i JŁ najzupełniej się 
piszę i błogosławiłbym dzień, w ktorjm  by nasi 
szanowni przeciwnicy tak my^i0®) czuć i działać 
chcieli — jak Szwajcarzy — jak niemieccy Szwaj. 
Wzy (wesołość i brawa z prawicy), którzy pozo­
stali niemcami, który co do obyczajów, zwycza­
jów i języka są zupełnymi Nien;ica.mb którzy nie­
miecką literaturę wzbogacają swemi dziełami, lecz 
którzy uważają się za Szwajcarów i nie identyfi­
kują się z niemieckiem cesarstwem (brawo z pra­
wicy), a chociaż ich jest 2 miliony wobec 800 
tysięcy Szwaji arów, po francusku i włosku mó­
wiących, nie odmawiają tymże ani na chwilę zu­
pełnego równouprawnienia i nie uważają tego za 
zasługę, lecz znajdują to tak naturalnem, ja.- po­
wietrze, którem oddychają (brawo). Otóż wyo­
braźcie sobie panowie — a możecie to i w gotaj- 
skirn almanachu wyczytać — że prezydent związ­
ku Nuina Droz i wiceprezydent jeg® Szymon Ba- 
vier i prezydent Rady narodowej Vessoz, są Szwaj­
carami mówiącymi po francusku. OtósŁ wystawcie

sobie, żeby coś podobnego stało się u nas w Au­
stryi i wyobraźcie sobie ten jęk boleści, jakiby 
się rozległ od Bielska do Bregencyi i od Aussig 
do Cilli. (Wesołość na prawicy)

P. Magg zajmował się także budżetem, lecz 
ponieważ porównywał dwa bliskie sobie prelimi­
narze, bo z r. 1880 i 1883, oba wydane pod 
obecnym rządem, ponieważ dale dochody tyto­
niowe tj. 67,800.000 złr. brutto, a 43,700.000 
złr. netto ze swego obrachunku zupbłnie wypu­
ścił i dopiero na ogólne w ołana je  przyjął, (we­
sołość na prawicy) ponieważ wszystkie wydatki, 
nie dzieląc ich, am sortując, en Moc, nie uwzglę­
dniając wcale, czy one polegają może tylko 
na tytułach prawnych, albo są produkcyjne, uznał 
jako mkie, które można zredukować — gdy da­
lej postawił za aksiomat, że wszystkie dochody 
wszystkich warstw społecznych w Austryi zmniej­
szyły się, i ponieważ bez żadnego badania przy­
jął, że wzrost podatków dochodowych tylko więk­
szym naciskiem śrubyj podatkowej spowodowany 
został, gdy nakoniec powiedział, że 18 milionów 
zwiększonych dochodów państwa stanowią kwe- 
styę socyalną, to sądzę, iż słusznie postąpię, gdy 
do finansowych wywodów tego mówcy zbyt wiel­
kiej nie będę przywiązywał wagi.

Podczas wczorajszej rozprawy, kilkakrotnie i 
w Diebyt pochlebnych wyrazach mówiono o ko­
misji oszczędnościowej. Jestem jej czionkiem i 
chętnie trzymałbym się w tej rezerwie, któraby 
ur.i jako uczciwej żonie przystała, byle tylko jak 
najmniej tu o niej mówiono. — Lecz p. M a g g  
powiedział, że komisja ta od trzech lat obradu­
je ; ponieważ jednak obraduje ods zaledwie od 
pięciu kwartałów, przeto muszę sobib tę popra­
wkę pozwolić. — Bardzo charaKieryzującym du­
cha opozycyi, jest sposób, w jaki p. poseł Magg 
rozbiera pismo ministra skarbu, w którem tenże 
zawiadamia o pokryciu 16 milionów niedoboru zar 
pasami kasowemi. — Należałoby przypuszczać, 
że każdy w tej ch wili powin.enby być zafrasowa­
ny niespodziewaną doniosłością i pomyślnym wy­
nikiem tego zawiadomienia; należałoby sądzić, że 
reprezentant ludu powinienby się cieszyć za swycb 
wyborców, iż ludności oszczędza się zaciągnięcie 
nowego długu 16 mil.onów. Lecz tego pod żad­
nym warunkiem przyznać nie można, bo stało 
sie to pod rządom hr. Taaffego i dra Dunaje­
wskiego, i ponieważ to w poprzednie! filozoficz­
nej mowie przedstawione było, jako nieszczęście 
dla A usuy :,. dbt *2ł ni® luoiLL było o tem ns-' 
wet wspominać (wasołośo r  p.-awicy). — Mówca 
mógłb v jednak zająć takżt inne stanowisko, mógłby 
wystąpić jako skaptyk i powątpiewać w prawdzi­
wość tego rezubiatu. i przytoczyć że może takie się­
ganie do zapasów kasowych jest szkodliwe i mo­
głoby się później pomścić; byłoby to objektywna, 
przedmiotowa opozycya. Ale ani śladu tego! Cóż 
za to mówca ten uczynił? Przyczepiał się formy 
tego zawiadomienia i powiedział, że pismo to od­
czytano wbrew nienaruszalnemu zwyczajów: świę- 
ttj rutynie, a była to dlań rzecz ważniejs a 
nad oszczędzone 16 milionów. (Słusznie! i we- 
soluść na prawicy.) Po zrobieniu tej uwagi, świad­
czącej o podniosłem i szerokiom pojmowaniu rze­
czy usłyszałem za sobą westchnienie i wykrzyL: 
Ach — opozycya się starzeje! Spojrzałem po za 
siebie — i wierzcie mi panowie, nie był to nikt 
z prawicy (wesołość i wołanie: bardzo dobrze! 
z prawicy). Prawie w połowie mowy porzucił p 
Magg trochę dlań za trudny budżet, a odtąd mo­
wa jego rozpłynęła się wygodnie w zwykłem 
korycie, a codzienne frazesy o zburzonej w gruzy 
jedności i wytępieniu niemieckiego żywiołu pa­
dały gęstym gradem. Pocieszny zaiste widok ro­
bi rozdzierające serce odwoływanie się do znikającej, 
dawnej, szacownej Austryi — wołanie połączone 
ze skargą na środki policyjne i postępowanie w 
drodze rozporządzeń. T o ż  pytam się panów, jak 
Wyobrażacie sobie dawną szanowną Austryę bez 
środków policyjnych i rozporządzeń? (wesołość 
prawicy). Należy się raz zdecydować, można raz 
żałować konstytucyi, a raz znowu na przemiany 
dawnej, szacownej Austryi, lecz nigdy obu naraz! 
(żywa wesołość na prawicy).

Dla wywołania końcowego efektu opowiedział 
mówca mały, ale zgrozą p.zejmujący wypadek, 
wydarzony w Pradze. Jakiś niemiec za to, że 
mówił po niemiecku, miał tam być przez gospo­
darza lokalu zawezwany, aby bez hałasu opuścił 
gospodę. Gdyby ten fakt był zupełnie prawdziwy, 
to byłby to zapewne dowód gburowatości i nieo­
krzesania tegu gospodarza, lecz wyobrażam sobie, 
że coś podobneeo mogłoby też spotkać i w W ie­
dniu Polaka, Czecha lub Żyda — a przecież nie 
brałyby tego do wiadomości nawet lokalne pisem­
ka, a cóż dopiero parlament! (Wesołość z pra­
wicy). Powiedziano mi jednak ■ z kompetentnego 
zupełnie źródła, że rzecz tam miała się trochę i- 
naezej. Był to niemiec z cesarstwa, który wzniósł 
wiwat na cześć ks. kanclerza, i to w sposób tak 
prowokujący, (słuchajcie!) Lak, że już nie z cze­
skiego, ale wprost z austryackiego panktu widzi 
nia, wydalono tego człowieka z lokalu. Lecz p. 
Meggowi tak się podobało porównanie z p. Taaf- 
fem, który niemców prosi, aby po cichu parla­
ment sobie opuścili, jż nie mógł pominąć tej a- 
negdotki. Toż muszę oświadczyć, że porównanie 
to jednak kuleje, bo wiadomo, że i wjjparlamen- 
cie jeden z członków wyraził tęsknotę do ks. 
kanclerza niemieckiego, a mimo to ani z hała­
sem, ani bez hałasu nie wydalono go z Izby. — 
(W eso ło ść  prtwicy.)

Przechodzę do dep. M e n g e r a .  Okazał on się 
dziś nadzwyczaj umiarkowanym i powściągliwym. 
Mogę mu wyjątkowo takie dać świadectwo. A do­
tyczy to głównie lego pierwszego rozbioru bud- 

Iżetu. Wiadomo dobrze, jak odrębne stanowisko

zajmuje ten poseł w sprawach budżetowych, gdy. 
mniej więcej każde obciążenie bezpośredniej lub 
pośredniej natury odtrąca, lecz zapomina nam 
powiedzieć co trzeba uczynić, abj żądania oby­
wateli państwa zaspokoić, bankructwa państwa nie 
ogłaszać, a mimo to uniknąć zwiększenia cięża­
rów, przyczem m^wca ten powiedział, iż niemo­
żliwą jest rzeczą z dwa razy dwa — zrobić dwa. 
Wszystko to udowodnił dokładnie, wszystko ua- 
ganił, lecz nie powiedział, jak jego „dwa“ t j. 
zniżenie ciężarów da się pogodzić z wypełnie­
niem obowiązków państwa. Ponieważ t a zasada 
p. mówcy dokiadnie już jest znaną a ja sam 
scharakteryzowałem ją raz jako: n i h i 1 z m b u ­
d ż e t o w y ,  nie będę się zatem w polemikę nad 
tą kwostyą dalej zapuszczał, lecz poprzestanę 
na sprostowaniu kilku błęaów I tak powiedział 
p. Mengei, że bezpośrednie podatki w Au­
stryi są najwyższe na całym świecie. Nie zu­
pełna to prawda, dotyczy to jedynie podatku 
domowe — czynszowego. Ten podatek jest isto­
tnie u nas nąjwyższy. Lecz gdy się wszystkie 
podatki bezpośrbdnie w całości i w ogóle rozwa­
ży, to Węgry stoją z nami na równi, lecz ponieważ 
tan oszacowanie jest wyższe, przetu Węgrzy są 
właściwie bardziej jeczcze opodatkowani, niż my. 
Włochy i Hiszpania równie są od nas więcej 
bezpośrednicini podatkami obciążone. Twierdze­
nie to zatem jest nie prawdziwe.

Twierdzenie, że artykuły pożywienia są w An­
glii, jeżeli nie tańsze, to p-zynajmniej zarówno 
tek tanie jak u nas, wyssane jbst po prostu 
z palca. Prawda, że w jednym kierunku t j. co 
do cen mięsa, artykuły żywności w Anglii tro­
chę potaniały, co jodn&k wywarło bardzo niekorzy­
stny wpływ na hodowię bydła; we wszystkich 
jednak innych artykułach żywi ości olbrzymia 
josr, różnica między Austryą a Anglią!

Porównanie, jakie p. Menger uczynił między 
podatkam. ciążącymi na rzemiośle w Wiedniu 
a Berlinie, nie jest wcale bezzasadne. Lecz nie 
wiHm doprawdy, jak można to kłaść na karb te­
go ministerstwa, albo w ogóle jakingo minister­
stwa, że nie Dyliśmy w tak szczęśliwem poło­
żeniu, aby kazać sobie zapłacić fi miliardów 
iecz, że przeciwnie, kilka razy musieliśmy po 
kuna set milionów kosztów wojenąych płacić. 
Jestto fakt, którego żadne obecne, ani dewne 
nie odmieni ministerstwo.

Twierdzenie, że znać austryackie ar.tcwońaw- 
gm „iwo podatkowe, jestto znać wszy stkie sj . w  
my podatkowe,, gdyż my je wszystkie i siebie 
numy, jest zupołnic błędna. Nie mamy przecie 
p teW apab  podatków pod„tKu od miewa nlófy 
jest we wtośzeelp ■ był w Prusiech, nje
mamy żadnego z podatków ód ApyiLa, i&kie 
znajdują się w 12 czy To innych państwach"; 
nie mamy państwowego podatku od psów — 
jaki jest w Anglii, W irtembergii, Saxonii, Darm- 
stadzie i Weimarze ; nie mamy podatku górni­
czego, który jest równie w 2 czy 3eh państwach, 
nie mamy podatku od bydła, jak w Rumunii 
i Grecy i. Oto są mniśj więcej wszystkie rodzaje 
podatków, jakie mi na prędce przyszły na myśl, 
a których nie mamy; liczba wcale pokaźna. Nie 
należy zatem mówić za wiele, gdyż łatwo roz- 
fninąć się z dokładnością.

P. Menger przechodzi powoli z finansowego 
na polityczne pole a z tego na LieuniKmone po­
le narodowości, lecz tu stracił już mówca dotych­
czasowy swoj Spokój, muszę jednak przyznać, 
że jego wywody okazują daleko więcej poszano­
wania innych narodowości i więcej uwzględnie­
niu praw swoich przeciwników, niż wywody p. 
Carneri’ego. Tylko mówcy przy widują się różne 
strachy, i widzi wszędzie juebązpieczenstwa i tyl­
ko niebezDibCzeństwą! idz. niebezpieczeństwa 
dla rolnictwa, dla robotników, wreszcie widzi 
wielkie niebezpieczeństwo dlaprzemystu artysty czne 
guze strony tłumów Chińczyków i JapońezyKÓw, 
ki orzy rzucą się na Augusta Kleina, Lobnutyera lub 
Waalisa i pozbawią ich mużnuści płacenia póu. t- 
ków. Mnie takie niebezpieczeństwo wydaje się 
co najmniej zbyt odłogiem. Potem powiedział 
mówca, że większą część podatków płacą Niem­
cy. Prawda, lecz był on o tyle sprawiedliwym, 
że dodał iż niema osobnych niemieckich podatków, 
jak'według zdamu p. Carneri, istnieje osobna p,*j- 
miecka moralność. Że Niemcy więcej płacą u nas 
podatków, toż to naturalny skutek ich większej 
zamożności i większego obrotu — a inne nieszczę­
sne narodowości chętnieby pom.eniały się na te 
podaud, byie miały z nimi to wszytko, co do 
nich jest przywiązane. (Żywa wesołość na pra­
wicy. )

Gdybym się chciał wdać w szczegółową pole­
mikę co do trzech środków działania, jakir dep. 
Menger rządowi przypisywał — t. j. socyalno- 
demagogicznej agitacyi wśród chłopów i robotni­
ków, wyzyskania słabych stron parlamentaryzmu 
i zmiany cc do grasio 'narodowości — to mu­
siałbym mówić do jutra. Poprzestanę na odparciu 
kilku, jak sądzę niesłusznych twierdzeń. N>e wiem 
zkąd to wziął Szanowny mówca, że rząd kokietuje 
z robotnikami ż0 rój ®zyui przyrzeczenia, których 
potem io irzyma0 n ê może i nie aotrzym? Są­
dzę przeciwnie, że rząd wobec robotników i ich 
żądań stawia się zbyt szorstko — i godnt-m jest 
uwagi, 2e mówca to mniemane postępowanie 
przycbyln0 dla robotników tutaj rządov i g an i, a 
obok tego rozpływa się w pochwałach dla nie­
mieckiego kanclerza państwa, który przecież tę 
politykę o wiele wyraźniej i jaśniej przeprowadza 
(Bardzo słusznie! z prawicy).

Co się tyczy chłopów, którycL rząd lakoby pod­
burza i do agrarnych ruchów zachęcs, to powi­
nienby chyba szan. mówca wraz z wieloma in ­
nymi zbiorowo uderzyć się w piersi i zastanowić
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się, czy też oba stronnictwa, prawica i lewica, 
nie są niecu więcej aniżeli rząd winne w poczy­
nającym się ruchu chłopów — one to bowiem
0 włościan między sobą walczyły, starały się ich 
wzajemnie sobie wydrzeć; powinien zastanowić 
się, czy to nie ta walka stronnictw więcej, aniżeli 
rząd, obudziła w włościanach nadzieje, które ni­
gdy nie będą spełnione.

Przy wyjaśnianiu słabych stron parlamentary­
zmu bardzo mnie uderzyło, że szan. mówca wy­
raźnie wskazał na konstytucyę, a zwłaszcza na 
zastarzałą ustawę wyborczą, która każdemu rzą­
dowi umożliwia stworzenie sobio większości w par­
lamencie. I ja  jestem tego zdania — ale jakże to 
pogodzić z tern, iż szanowny mówca, jeżeli się 
nie mylę, przemawiał był także przeciw rozsze­
rzeniu i zdemokratyzowaniu prawa wyborczego?

Jeżeli jednak poseł dr. M e n g e r  zarzuca rzą 
dowi podburzanie włościan i robotników, to czyż 
sam w jednym ustępie swej mowy nie próbował 
on, przez wskazanie na odrębne stanowisko jakie 
Galic/a zajmować nieco poczyna — Czechów 
nieco przeciw Polakom podburzyć ? (wesołość na 
prawicy). Czyż nie tak? Ale spostrzeżono zamiar
1 nastąpiło pewną rozczarowanie.

Na polu czysto narodowych uwag popełmł 
poseł Menger i powtórzył znowu jeden z tych 
kardynalnych błędów, jakie jeden z tych panów 
odziedzicza po drugim, gdy powiedział, że Niemcy 
nie mają tak wybitnego poczucia narodowego, 
jak inne narodowość'.

Moi Panowie! Niemcy są tak wielkim, tak 
potężnym narodem, tak dalece panują oni nad 
innemi. a w tej chwili nikt nad nimi nie pa­
nuje, że poczucie ich narodowe jest u nich

■ . silmejsze, bardziej ekspanzywne i zacze­
pne i nie zadawalnia się tern, żeby własnych 
praw strzedz, ale wkracza w sferę prawną in­
nych. fftiir je s t ' brawo! z prawicy). To jest cał­
kiem naturalne — z tego się wam nie czyni 
zarzutu, to leiy w naturze rzeczy. Jakże możecie 
mówić, ■ ze narodowe poczucie jest w was mniej 
rozwinięte? ono jest prze silne, jest groźne dla 
innych! I  wobec tego radzi się Niemcom, aby 
ezynili to, co czynią Czesi i Słoweńcy, gdy wła­
snej skóry bronią, (wesołość na prawicy). Tak 
mi to zupełnie wygląda, jak gdyby kto Rotschil- 
dowi radził, żeby jeździł tramwajem i stołował 
się w kuchni ludowej, ponieważ dyurniści muszą 
to czynić, ażeby wyżyć (wesołość).

W wywodach swych o czeskiej arystokracyi, 
nagrodzonych tak kolosalną burzą oklasków, za­
pomniał szanowny mówca po pierwsze: iż jest 
to iziwnem prawidłem przyrodzonem, mepra- 
wdopodobnem, ale wszędzie dowodami stwierdzo- 
nem, że nikt się łatwiej nie wynaradawia, jak 
arystokracya. — Pomimo, że miałaby ona wszelkie 
powody bardziej pielęgnować tradycyę, dzieje się 
właśnie przeciwnie. Wielkie przykłady tego znaj­
dziecie Panowie na sturczonej arystokracyi bo­
śniackiej, na arystokracyi anglosaskiej po nor- 
mańskim zaborze, a także na licznych rodzinach 
tworzących część arystokracyi austryackiej. któ­
rych kolebka była w lrlandyi, Belgii, Włoszech 
i Portugalii.

Jest to prawidło przyrodzone. Jeżeli się to tu 
i owdzie w różnych kierunkach dokonywa 
i w Czechach, jest to tylko symptom objawiający 
się wszędzie. Na to jednak powiedział mow< a, 
że wobec niekorzystnego bilansu Niemców co do 
ich arystokracyi, Czesi zdobyli sobie jeszcze szla­
chtę, ale zapomniał dodać, że uczynili to po 
owym fakcie, gdy ich własną szlachtę po bitwie 
pod Białą Górą wyrżnięto i wygnano. Jest to 
uboczna okoliczność, która jednak uwzględniać 
nałoży.

Na zakończenie powiedział jeszcze mówca, co 
już stokrotnie powtarzano i co już kilkakrotnie 
ja  starałem się usunąć, że ministerstwo stoi pod 
wpływem odrębnych dążeń i odrębnych intere­
sów stronnictw, a zwłaszcza Polaków — i po­
wtarzam raz jeszcze, że nasze główne żądania od 
początku teraźniejszej ery, tj. prawie od czterech 
lat — jak": dokładna rogulacya rzek w Galicyi, 
przeniesienie generalnych dyrekcyj koiei żela- 

• znych do kraju i uzupełnienie uniwersytetu lwow­
skiego, dotychczas nie są spełnione.

T y  wody szanoWuego posła B e c k a  były po­
cieszającym i dodającym otuchy wyjątkiem. Tak 
mówi przedmiotowa opozycya. Tak mógłby także 
mówić przyjaciel-doradca, a w każdym razie 
przeciwnik, który swych przeciwników szanuje. 
W licznych punktach nie zgadzam się z panem 
Beerem — ale nie będę tego w formie polemiki 
podawał, ale dopiero w dalszym toku moich wy­
wodów dam temu wyraz, ażeby ustrza nie zwra­
cać przeciw p. Beerowi. Białe kruki trzeba sza­
nować (wesołość ).

Przystępuję teraz do głownego przedmiotu, 
o którym miałem mówić. Nieskończenie ubole­
wam, że wysoką Izbę dotychczas tak długo za­
trzymywałem — nie chęć moja wszakże, lecz ko« 
nieczność zmuszała mnie do tej dygresyi.

Jeżeli się chce tegoroczny budżet bez uprze­
dzeń ocenić, to jeszcze mniej niż jakikolwiek 
inny enononuczny lub finansowy wypadek mo- 
żnaoy go oceniać oderwanie w jego własnych 
tylko zarysach, ale trzeba go szczegółowo i do­
kładnie porównać z poprzednikami, tu i owdzie 
z budżetami innych państw, przedwwszystkiem 
zaś należy go pojmować w związku z caiym 
ekonomicznym stanem państwa w ostatniej 
epoce.

Ten ekonomiczny stan Austryi przedstawia 
wolnemu od uprzedzeń, chłodnemu, badawczemu 
oku , zdolnemu przeniknąć gęstą mgłę pessymi- 
zm u, jaka się rozłożyła u nas około wszystkich 
spraw i stosunków, obraz dość jasny, choć po­
wszechnie bardzo mało znany.

Gdy wskutek gwałtownej katastrofy finansowej, 
z którą co do jej rozmiarów i skutków żadna 
inna porównać się nie może, stosunki ekonomi­
czne Austryi przez pięć lat nieustannie upadały, 
gdyż z każdym nowym rokiem upadek ten na 
szersze pole-się przenosił i na nowych czynnikach 
objawwł. gdy ciągle nowe symptomata wykazywał] 
utratę mienia narodowego — z początkiem roku 
1879 nastąpił rodzaj zatrzymania i przez dwa 
lata przedstawiał nam się widok wahania się, 
widok przeciwnych prądów ekonomicznych — aż 
w r. 188-1 począł się stanowczy ruch naprzód, 
który w ubiegłym roku ■ 1882 niespodziewane 
przybrał rozmiary i prawie we wszelkich gałę­
ziach obrotu ekonomicznego rozwinął się z tak 
pocieszającą szybkością,' że teraz pranie wszystko 
o , co jest miarą dobrobytu, wskazuje zmniej- 

stzenie klęski i wzrastającą siłę rozwoju.

Będę się starał to udowodnić.
Na pierwszym planie uwzględnić należy odbyt 

własnych, a potrzebę i sprowadzanie obcych pro­
duktów. Ruch austryackiego handlu zagraniczne­
go — zawsze z odliczeniem ruchu szlachetnych 
kruszców, który jeszcze w r. 1878 w porównaniu 
z 1877 zmniejszył się o 15 milionów (z 1221 
na 1206 mil ) —  wzrasta od tego czasu nieustan­
nie, a w ostatnich dwóch latach bardzo znacznie. 
Ten ruch doszedł w roku 1879 do 1240 mil. 
w r. 1880 do 1289 mil., w r. 1881 do 1372 
mil., a w r. 1882 do 14221/, mil. złr. — a więc 
w czterech latach wzrósł o 216% mil., czyli o 
18% prc. Obecnie nasz ruch handlowy przewyż­
sza włoski więcej niż o %  a prawie dorówny­
wa ruchowi handlowemu Rosyi, jeżeli się rubel 
obliczy według jego prawdziwej a nie imiennej 
wartości. Do tego austryaeki ruch handlowy jest 
przeważnie czynny, i najbardziej czynny z wszyst­
kich mocarstw europejskich — a w ostatnich la­
tach jego stan czynny najsilniej się objawił, gdy 
pomimo grożącego choć nieraz zbyt jaskrawo przed­
stawianego przesilenia w produkcyi rolniczej tak­
że i wywóz surowych płodów się nie zmniejszył. 
I tak wywóz wyższym był u nas od dowodu w r. 
1876 o 11 prc., w r. 1877 o 19 prc., w r. 1878
0 18 prc., w r. 1879 o 22 prc., w r. 1880 o 
10 prc., w r. 1881 o 14 prc., w r. 1882 o 15 
prc. W ostatnich dwóch latach zatem widzimy 
wzrost tej przewyżki wj wozu nad dowozem.

Tylko Rosya jedna z wszystkich mocarstw ma 
przewyżkę wywozu, ale tylko o 6 prc. — gdy 
we Włoszech dowóz jest wyższy o 8 prc. w ces. 
niemieckiem o 36 prc., we Francyi o 40 prc., 
a w W. Brytanii o 42 prc. Pomimo wszelkich 
osłabiających zarzutów, z których najważniejszy 
jest, że wartość towarów dowozowych zwykle by­
wa podawana nieco wyżej, niż wywozowych — 
nie można jednak zaprzeczyć, ani zbyt nisko ce­
nić zhaczenia czynnego stanu bilansu handlo­
wego.

Przejdźmy do pośrednika handlu — do obrotu 
na lądzie i morzu. Ruch okrętowy w Austryi, 
nad którym zwyczajowo i łatwowiernie ubolewa 
się jako nad upadającym, zwłaszcza w porówna­
niu z innemi, szczęśliwszemi państwami, wyka­
zuje takie cyfry, że kilkakrotnie je badałem,
1 z innemi porównywałem, tak dalece wydawał 
mi się końcowy rezultat nieprawdopodobny wobec 
powszechnych opinij, wypowiadanych nieraz 
przez fachowych i ruchowi temu blisko stoją­
cych (n. p. Tryestyńców). Gyfry są następu­
jące:

Wszysikie do austryackich portów przybyłe 
i wyszłe z nich okręty, obejmowały towarów 
tonn

w roku 1876 9,324.000
„ 1877 9,978.000
„ 18.78 9,996.000
„ 1879 10,980.000
„ 1880 11,826.000
„ 1881 12,236.000

a więc w 5 latach wzrosło 2,902.000 tonu czyli 
o 31 prc.

Należy zaraz dodać, że między wielkiemi mo­
carstwami Europy tylko ruch żeglugi francuskiej 
w tym samym okresie wzrósł w wyższym sto­
pniu, a mianowicie o 35 prc., wobec czego ro­
syjski wzrósł tolko o 27, włoski i angielski 
o 24, niemiecki o 19 prc. Jeot t<r dla um ie re­
zultat uiespedziew my i sądzę, że ruch żeglugi 
austryackiej nie potrzebuje sztucznych i nadzwy­
czajnych środków, jakie nieraz proponowano, 
premij, subwencyj, uwolnienia od podatków i że 
bez takiej nieracyonalnej pomocy odpowiada do­
brze swemu zadaniu.

Co do marynarki Handlowej znajdujemy, że 
w latach 1874 do 187.9 wzrosła ona o 62.500 
tonn, (z 262.400 na 324.900) tak że w r. 1879 
cały ubytek, jaki nastąpił skutkiem utraty Wene- 
cyi, został uzupełniony.

W ostatnich dwóch latach przybytek był 
mały i wynosił tylko 6.500 tonn czyli 2 prc. 
Jest to jednak objaw, który widzimy w ostatnich 
czasach w marynarce handlowej wszystkich 
państw europejskich, a nawet w marynarce wło­
skiej, francuskiej i rosyjskiej przechodzi ta sta- 
gnacya w mały ubytek.

Przejdźmy obecnie do ruchu kolejowego, który 
nieraz okrzyczano jako będący w upadku. Otóż 
widzimy w latach 1878 do 1882 w liczbie po­
dróżujących wzrost o 25% prc. z 38,700,000 na
44.737.000, a w ilości przew ożonych towarów 
wzrost o 147/10 prc., — z 50,392,000 ton na
57.841.000, zaś w dochodach surowych wzrost 
z 206,400,000 złr. na 232 247.000 złr., a więc 
o 12%  prc.

A zatem i tutaj, w tym ruchu okazuje się ży­
wy wzrost, który w tem właściwe ma znaczenie, 
że w r. 1881 dochód średni z kilometra był 
nieco wyższy niż przed sześciu laty, t. j. wyno­
sił 12,490 złr. wobec 12,150 zlr. w r 1875. 
Przyznają mi zapewne liczni w tej Izbie fachowi, 
że przy uzupełnieniu sieci kolejowej wielkiego 
państwa, gdzie zawsze mniej znaczne i mniej 
wydatne linie bywają budowane najpóźniej, zwy­
kle średni dochód z kilometra zmniejsza się, że 
zatem wzrost iego u nas jest nadzwyczaj pomyśl­
nym objawem.

R uch pocztowy w la tach  1878  do 1881 w zrósł 
w sposób niespodziew any, skoro m ożna było 
przypuszczać, że skutki zniżenia p o rta  ju ż  są 
całkowicie w yzyskane, a u ła tw ien ia w obrocie 
św iatow ym  w ychodzą na korzyść tylko m ałej 
części ruchu , tj. m iędzynarodow ego ru ch u  listo­
wego. A mimo to w zrost jest znaczny, L iczba 
listów wzrosła o 27 prc. (z 202,600.000 na 
257,700000) i to w trzech  la tarh  1878 do 1881. 
liczba k a r t korespondencyjnych o 64 prc. 
(z 31,100.000 na 51,200.000), gazet o 22 prc. 
(z 62,800.000 n a  76,700.000), a przesyłki pie­
n iężne w zrusły z 2.541 mil. na 3.5O0 mil., t. j. 
o 959 mil. czyli o 37 prc.

Ruch telegraficzny, który do roku 1879 był 
w stagnacyi. a cza?»owo nawet się cofał, w tym 
czasie wzrósł o 691.000 telegramów, czyli 
15 prc.

Ale nie tylko obrót, ruch. nie tylko korzy­
stanie ze środków zużytkowania produkcyi i po­
siadania, ale i sama produkcyb i własność w o- 
statnich czasach wzrosła. Prawda, że daty pod 
tym względem są bardzo niedokładne,, a co do 
niektórych gałęzi brak ich zupełnie. Podnoszę 
tylko jedną gałąź, którą zawsze jako upadającą 
uważają, a która w innych państwach rzeczywi 
ście upada — tj. chów bydła. Co do tego numy 
z 1 stycznia 1871 r. dokłaany spis, który w po­

równaniu ze spisem z r. 1870 wykazuje wzrost 
o 74.000 koni, 1,159.000 bydła rogatego, 27.000 
kur i 170.000 nierogacizny. Tylko w chowie 
owiec zaszedł spadek o 1,185.000 sztuk; jest to 
zresztą objaw, który się powtarza w chowie 
owiec wszystkich państw europejskich, ponieważ 
istotnie zdaje się, że europejski chów owiec nie 
może w dzisiejszych swych rozmiarach współza­
wodniczyć z Australią, południową Afryką i ar­
gentyńską republiką. Dok. nast.)

KoresiitejaJoiej Beformy".
Lw ów , 2 marca.

( = )  Akcya wyborów posła dc Rady państwa, 
w miejsce dra Wolskiego, już się rozpoczęła, 
w innej jednak formie jak dotychczas bywało. 
Utarł się był zwyczaj, prawie kon.eczny, że gro­
no obywateli, zwoływało zgromadzenie wyborców 
do szczupłej sali ratuszowej, którym przedkłada­
no listę z 150 nazwiskami — i to się nazywało 
wybór komitetu obszerniejszego. W ten sposób 
wybierano komitet, złożony z ludzi najróżnoro­
dniejszych zapatrywań politycznych — jednak tak 
misternie, że większość w nim stanowili ci, któ­
rzy mieli już upatrzonego kandydata lub kandy­
datów. Ta większość wybierała komitet ściślejszy, 
a ten przedstawiał kanJJflata — za którym cały 
komitet w „imię solidarności“ musiał głosować, 
ponieważ większość iak uchwaliła. Zazwyczaj 
mniejszość wyłamywała ,się z pod tej uchwały, 
ale miała się też z pyszna za to I Zdrada — Tar­
gowica i t, p. zarzuty padały z ratusza opano­
wanego przez większość, jak strzały z dobrze 
uzbrojonej warowni. Ten sposób prowadzenia akcyi 
wyborczej, był co najmniej nielojalny, szczegól­
nie przy wyborze jednego posła— kiedy kompro­
mis staje się niemożliwym. Zdaje się, że zwyczaj 
ten śmieszny, zostanie już zaniechany, jak tego 
dowodem dziszęjsze zgromadzenie w ratuszu.

Kiedy rozpisany został wybór posła w miejsce 
dr. Wolskiego— zgromadziło się dwudziestu kil­
ku poważnych obywateli, aby zastanowić się, ja­
ką kandydaturę należy przy tych wyborach po­
pierać. W gronie tem postanowiono popierać kan­
dydaturę p. R o m a n o w i c z a T a d u s z a ,  i u- 
chwalono w tym celu zawiązać k o m i t e t ,  do 
którego będą należeć tylko c i , którzy stanowczo 
są za tym kandydatem. W kilka dni zgłosiło 
s t u - k i l k u d z i e s i ę c i u  wybitnych obywateli, 
chociaż sprawę tę tylko poufnie traktowano. Ze 
względu na osobiste stosunki kandydata z Nową 
Reformą , trudno rai rozpisywać się o tej kandy­
daturze — i poprzestać muszę na objektywnem 
podaniu faktów. Przytaczam więc nazwiska wy­
bitniejszych obywateli, którzy natychmiast oświad­
czyli się za tą kandydaturą: pp. Dąbrowski Wa­
cław wiceprezydent miasta, dr. Skałkowski Ta­
deusz poseł, dr. Goldmann B. poseł, dr. Zby- 
szewski Wiktor adw., dr. Zucker Filip poseł, 
dr. Popiel Juliusz adw., Groman Karol redaktor 
Oaz. Narodowej, Rewakowicz Henryk redaktor 
Dzień. Dolsk.. Masłowski Ludwik red. Kuryera 
Lwowskiego, dr. Roszkowski prof., dr. Hirsch- 
berg Aleksander doc. uuiw., dr. Zgórski Alfred, 
dr. Żuliński Józef i Tadeusz, dr. Benoni K. prof., 
Żabioki Antoni, dr Burzyński Edmund kustosz 
biblioteki, Głodkiński Jrancjszek, dr. Gerstraann 
Teofil prof., Soleski Józef prof., Aleksandrowicz 
Adolf, Momocki Franciszek, Naofitsheim Ale­
ksander, PiepeS J .,  Świsterski W., Deskur Bro 
nisław, dr. Krzyżanowski łSfc-ftćbr., ari Ruczkie- 
wicz Jan adw , Niemczynowski Stanisław, Szwoj- 
kowski Jan. Urolle Jan, Gołąb J ., Supińsid Jó­
zef, Kochberger Jul. dyr. budownictwa m., Ro­
manowski Ign. radca mag., iScrzelbicki Kaźm. 
sekr. mag., Wilkowski Erazm sekr. mag., ks. 
Aksentowicz Jul., dr. Witz H., Stanuchowski K., 
br. Romaszkan August, kr. Starzeński L., dr. 
Samolewicz Zygmunt dyr. gimn., dr. Dziubiński 
Marceli adw., Beiser Jakób, dr. Lewakowski M. 
Lewakowski Aleksander, Karpuszko Seweryn, 
Prugar M., Żaak Wincenty, dr. Pawlikowski An­
toni, Litwinowicz Hipolit, Wędrychowski Eugen, 
dr. Rieger Zygmunt, Syroczynski Leon, Malinow­
ski E., dr. Petelenc Ignacy prof., dr. Gajewski 
Ksawery adw., Tranda Edw., dr. Gottlieb H. 
adw., dr. Reiss L., Zimmermann Józef, J. A. 
Baczewski itd. itd. Słowem przeszło 150 obywa­
teli, którzy biorą czynny udział w każdej publi­
cznej sprawie.

Dzisiaj, jak powiedziałem wyżej, komitet 
ten odbył zgromadzenie w sali ratuszowej, ce­
lem ukonstytuowania się. Dr. Z g ó r s k i  Alfred 
zdał sprawę z dotychczasowe czynności, poczem 
zgromadzenie wybrało przewodniczącym profesora 
R o s z k o w s k i e g o ,  który zagaił życzeniem, aby 
akcya rozpoczęta, ile możności prowadzoną był? 
solidarnie, dla przeprowadzenia kandydatury p.
Romano wicza. Sam fakt zainteresowania s ię , w 
pierwszej chw ili, tak obszernego i poważnego 
grona — jest najlepszą wróżbą dla rozpoczętej 
akcyi. Liczna lista członków komitetu będzih naj- 
lepszem poparciem dla naszego posła (oklaski)

Dr. Z g ó r s k i  Alfred w dłuższem p rzem ó w ie ­
niu nacechował dotychczasowy nielojalny sposób 
prowadzenia wybofów — jakoteż myśli przewo­
dnie, jakie kierowały zawiązujących dzisiejszy ko­
mitet. Kandydat masz odpowiada pod każdym 
względem programowi, jakiego każdy z obecnych, 
bronie gotów. Około tego prógramu' ^szeregowali 
się wszyscy — a nazwisko kandydata, znanego z 
licznych prac na polu narodowem, którego wy­
borcy Lwowa zaszczycili już wyborem do sęj.mUi 
daje najlepszą gwarancyę, że walcząc otwarcie 
za p. Romanowiczem, walczymy za naszym pro­
gramem. — Kto się z nami nie zgadza, niech 
popiera innego kandydata — który jego zapatry­
waniom odpowiada. — Fakt, że większość Rady 
nowo wybranej już do naszego komiutu należy— 
jest niejako dowodem, że odpowiadamy opinii 
wyborców, którzy Radę tę tak znakomitą wię­
kszością zautaniem swem zaszczycili

Bardzo gorąco poparł kandyda tu rę  p. Rom ano- 
wicza — p. G r o m a n .  P rzypom ina, że p. Rom., 
n a  polu pracy narodow ej od najm łodszych lat, 
walczy! 'p iórem , słow em  i bronią, za naszą naj­
św iętszą sppaWu. — Da!e on mi gw arancyę, że 
jako poseł do ff*dy państw a, n ie  będzie popiera ł 
m inisterstw a, d l a  m in is te rs tw a —  nie będzie na­
leżał do tych, którzy kiwają głow ą — aIe bę­
dzie pracow ał w tym  kierunku, aby popierać 
tylko takie m inisterstw o, k tóre dla kraju naszego 
coś zdziałać zechce. — Dotychczasowe m in iste r­
stwo tak bardzo przez Koło popierane, dla kraju

naszego nic nie uczyniło — przeciwnie, przy- 
mnożyło tylko ciężary. Zresztą p. Romanowicz 
będzie posłem takim , który i o dobro naszego 
miasta troszczyć się będzie. — Poprzedni mówca 
użył wyrazu, zapewne bez tendeneyi — że pan 
Romanowicz będzie szedł w kierunku l i b e r a l ­
n y m.  — Ponieważ pod tem hasłem stoją obec­
nie naprzekór nasi wrogowie, którzy wcale nie są 
liberalnymi, dla tego nie chciałbym nawet uży­
wać tego wyrazu. My musimy pizedewszystkiem 
walczyć przeciw zachciankom oligarchii, dla tego 
widzę w panu Romanowiczu przedewszystkiem 
szermierza zasad d e m o k r a t y c z n y c h ,  któ­
rych wszelkiemi siłami bronić musimy — a to 
tem bardziej. — że stronnictwo, które wzięło na­
zwę od Stańczyka — całą siłą swych stosunkóvr, 
pragnie wydrzeć nam wszystkie zdobycze demo 
kracyi.

Przemówienie pana Gromana przyjęto huczne- 
mi oklaskami. Dla spóźnionej pory, nie mogę po­
dać bliższych szczegółów — które się zresztą do­
tyczyły formalnych spraw. — Wybrano prezesem 
komitetu dr. Popiela, wiceprezesem p. Roszko­
wskiego, który ze względu na swoje prezesostwo 
„Koła p o lity c zn eg o k tó re  nie oświadczyło się 
jeszcze za kandydatem — wyboru na razie nie 
mógł przyjąć. — Komitet ten ma zwołać zgro­
madzenie ogólne wyborców na dzień 18 m arca, 
na którem stanie kandydat osobiście.

Przegląd polityczny.
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St. Peters. Wied. z powodu uroczystego z bra­
tania się dwóch stowarzyszeń młodzieży polskiej 
i ruskiej we Lwowie tak zapatruje się ze swego stano­
wiska na stosunki polsko-ruskie w Galicyi.

„Gdy ruch dąży nie wstecz ale naprzód" — 
pisze dziennik rzeczony — „nie młodość za sta­
rością, ale starość za nią idzie, — starość idzie 
za młodością zawsze Takiemjest prawo historyi, 
prawo ludzkości. Oto dziś pojednała się młodzież 
ruska z polską — jutro tak samo postąpią lu­
dzie dojrzali- i zgoda między Polakami a Rusina­
mi stanie się faktem spełnionym. Zdawałoby się, 
że tylko cieszyć się z tego wypada. Jeżeli Sło- 
wiaństwo naszą przyszłością — mówi pismo — 
więc pojednanie Polaków z Rusinami jest wiel­
kim krokiem naprzód do świętego, wielkiego ce­
lu. Ale dla Nowego W r. fakt ten jest nader nie- 
pocieszającym. Wprawdzie nie powiada ono te­
go otwarcie, — widać atoli że wszystkiego, że 
miłem dlań i pożądanem — jest weaie nie po­
jednanie Polaków z Rusinami. Rzecz to zresztą 
zupełnie jasna i naturalna. Niech sobie jak chce 
„kaineleonuje się“ Now. Wr. — widzimy, że 
zalezę i wszędzie, na wszelkie sposoby stara się 
o to, ażeby wszystko było rozluźnione, nierozej- 
rzane, niezaspokojone, gdyż wówczas tylko zdoła 
ono kłuć cokolwieknądź i piętnować. Żkądżeby 
się tu zebrało na spółezucie dla pojednania się 
dwóch narodowości bratnich? Wolałyby gryść się 
bo gdy rozgwar waśni się rozlega, można wiele 
zrobić. “

Donoszą aara z Wilna, iż wkrótce osierocona 
dyecezya wileńska otrzyma biskupa w osobie ks.

yniewieę,kiego, rektora seminaryum mohilew- 
s iii ego. Wiadomość ta w kołach polskich dobre 
.sprawiła wrażenie

Poda^śroy już mowę posła dc seimu pruskiego 
ks. J  a z dz e w s k i e g o  tudzież odpowiedz mini­
stra oświatj Gosslera. Mowa ta w obronie kościo­
ła katolickiego w archidyecezyi gnieźnieósko-po- 
znańskiej bogata w fakta i argumentacye prawni­
cze za małjT kładła nacisk na odrębność narodo­
wą i obronę praw narodowych. Żałujemy, że na­
wał materyału nie pozwala nam szczegółewo po­
dawać d y s k u s y i  w s e j m i e  p r u s k i m  n a d  
e t a t e m  m i n i s t e r s t w a  w y z n a ń  i o ś w i a ­
ty , która dotyka zagadnień blisko obchodzących 
Polaków w Wielkopolsce. W dalszym ciągu dy­
skusyi p. K a n t a k żalił się na przymusowe prze­
niesienie radcy szkolnego dr. Milewskiego z Po­
znania do Westfalii i żądał, aby w obwodzie re- 
gencyi poznańskiej zamianowano osobnego radcę 
szkolnego Polaka. Tiedemann żalił się w swej mo­
wie na prowokacyjną postawę Polaków i oskarżał 
ich, co jost wprost śmiesz nem, o gwałtowną dą­
żność polonizowania Niemców. Komisarz rządowy 
S t a u d e r  w odpowiedzi p. Kantakowi oświad­
czył, iż ma być powołany katolicki radca szkol­
ny do kolegium szkolnego w Poznaniu. P. Windt- 
horst gromił niemieckich posłów z poznańskiego 
aa gwałtowną opozycyę przeciw Polakom nie do­
wodzącą objektywnego sądu. Polacy są w mniej­
szości a skargi ich są uzasadnione Niemieckość 
zasadza się przede wszystkiem na wymiarze spra­
wiedliwości a tymczasem p Tidemann występuje 
ż całą namiętnością.

Na posiedzeniu dnia 27 lutego p. K a n t a k  w 
obszernej mowie wykazywał upośledzenie i prze­
śladowanie języka polskiego w szkołach, a na do­
wód niemieckiej arogancyi przytoczył postępowa­
niu wyższego nauczyciela dra Bindseila, który 
gwałtownie gromiąc uczniów za polski napis na 
tablicy powiedział z urąganiem: wy Polacy utra­
ciliście wszystko, nie macie nic. Ozegóż więc je­
szcze chcecie? A gdy jeden z uczniów z płaczem po­
wiedział: „panie profesorze — obraża par mnie 
i całą klasę" odrzekł „w tej klasie panuje uspo­
sobienie patryotyezne; ale radzę wam tego zaprze­
stać, gdyż inaczej biada w ain!“ — Oto są wy­
wody niemieckich pedagogów — są to prowoka- 
cye narodowu-polityczne. Komisarz rządowy Stan- 
der uniewinniał Bindseila a wywody jego poseł 
Kantak energicznie odparł, piętnując jak się na­
leżało tandencyjną jego mowę.

Na posiedzeniu 28 lutego przy tytule szkoły 
elementarne przemawiał poseł ks. dr. Bt a b l e w-  
ski ,  a minister Gossler oświadczył, iż w pro- 
wincyi poznańskiej me zaprzestanie walki na 
rzecz żagrożonych niemieckich katolików przez 
Polaków.

Do r o z p r a w  szczegółowych n a d  b u d ż e ­
t e m  zapisało się dotąd kilm mówców, Naczel­
nik komisyi budżetowej H o h e n w a r t  ma prze­
mawiać za tytułem „Izba panów" w rozdziale 
„Raia państwa", dep. G u b l e r  i M a d e j s k i  
za tyt. fundusz dyspozycyjny; do głosu przeciw 
nikt się dotąd m i zapisał w tej sprawie. Do 
rozdz. 7: „ministerstwo spraw wewnętrznych"

zapisał się dep. K u ł a c z k o w s k i  zł, a  dep. 
P r o s k o w e t z  przeciw.

K o m i s y a  s z k o l n a  rozpoczyna dziś wie­
czór obrady nad nowelą szkolną.

K o m i s y a  w o j s k o w a  odbywa co chwila 
posiedzenia, aby jak najprędzej załatwić ustawę 
o obronie krajowej. Rozprawy są bardzo ożywio­
ne. Dep. F i s c h e r  pyta, jakie znaczenie ma po­
ciągnięcie do asenterunku czwartej klasy i oświad­
cza, że należałoby to powst-zyraać. Minister od­
powiedział na to, że tę czwartą klasę wtedy pod 
broń powoła, gdy ziszczą się wszystkie warunki 
noweli wojskowej, co przed trzema laty pewnie 
nie nastąpi. Po tem wyjaśnieniu przyjęto § 1 
ustawy i § 2 z małą zmianą, zaś § 3 i 4 bez 
zmiany. Na tem przerwano obrady.

Jak donosi Bohemia, odbierał hr. Taaffe ży­
czenia od cesarza z powodu 501etniej rocznicy 
urodzin swoich. Cesarz przyjmował ministra bar­
dzo łaskawie.

Według doniesienia dzienników czeskich, zła­
many został opór Czechów przeciw n o w e l i  
s z k o l n e j .  Będą za nią głosować ze względów 
oportunistycznych. Tylko 8 deputowanych wstrzy­
ma się od głosowania. Klub Coroniuiego ma gło­
sować, jak piszą Narodni L isty , przeciw noweli.

Dep, R i e g e r  i HI  a d  i k byli u min. P i n y  
celem skłonienia go dc urządzenia centralnej dy- 
rekcyi kolei czeskich ira państwo przejść mają­
cych. P P i n o oświadczył im, że utworzy w Pra­
dze tylko wyższy oddział dyrekcyjny. (To samo 
ma nastąpić w Galicyi, jak o tem przed kilku 
dniami pisaliśmy P. R.)

Przyjęcie wniosku p. Barrere i oddanie Rosyi 
ujścia Kilijskiego przez konferencyę londyńską, 
nie załatwia jeszcze s p r a w y  ż e g l u g i  na  Du­
n a j u ,  gdyż Rumunia i Bułgarya nie chce uznać 
postanowień konferencji za obowiązujące. Mosk. 
Wied twierdzą, iż Austrya nie jest zadowoloną 
z postanowień konferencyi. Będzie ona musiała 
porozumiewać się z Rumunią i Bułgaryą, a czy 
to doprowadzi do pożądanych rezultatów, jest 
zdaniem Katkowa wątpliwem. Pizy trwaniu opo­
zycji Rumunii i Bułgaryi projekt Barrere’a diugo 
czekać będzi° na urzeczywistnienie. Jedynym po­
zytywnym rezultatem konferencyi według Mosk. 
Wied. jest przedłużenie pełnomocnictw komisyi 
międzynarodowej. Chociaż przedłużenie sięga 51/* 
lat, to i to postanowienie traci na doniosłości, 
a w każdym razie świadczy, że sprawa żeglugi 
na Dunaju nie może być stanowczo załatwioną 
bez udziału państewek, których ona najbliżej do­
tyczy." Takie jest zdanie Katkowa, który dotych­
czas nie wyrzekł ani słowa, o ile postanowienia 
konfereucyi londyńskiej uwzględniły interesa Rosyi.

Z L o n d y n u  donoszą, że optymistyczne prze­
widywania dyplomatów, do których i hr. Karo- 
lyi należał, a którzy zapowiadali ukończenie kon­
ferencyi dunajowej w jednem  jeszcze posiedzeniu, 
zawiodły. Są jeszcze trudności. W  z a s a d z i e  
zgodziły się mocarstwa co do sprawy Kilia, oraz 
na przedłużenie pełnomocnictwa europejskiej ko­
misyi dunajowej na lat ośmnaście. Nader ważne 
punk'8 sprawy Eilii wymagają dłuższych szczegó­
łowych układów.

G la e s t o n e  powrócił już do Lonóynu zna­
cznie wzmocniony na siłach. W ParyZU pomimo 
24-gudzinuej podróży z Cannes, mógł zaraz po 
śniadania odwiedzić z posłem br, Lyons prezy­
denta republiki i konferował z Grevyiu przeszło 
godzinę. Pierwsze to było spotkanie da och mę 
żów stanu. Mówi.1' podobno o Egipcie. Później 
odwiedził ministra spraw zagraniezn^ r ’bsllef'’"T 
Lacour, prezesa gabinetu Ferreg„, i dr. Clemen­
ceau, którego poznał w Cannes, a który jakc zde­
klarowany „nieinterwencyonalista" bardzo sympa­
tycznym jest dla liberałów angielskich. W osta­
tnich czasach prasa angielska „forytowała" na 
ministra spraw zagranicznych we Francyi rady­
kalnego reprezenta Montmartre.

P. C(b a l l e r oe l - La c our  miał rozpocząć układy 
z Anglią w sprawie egipskiej. Challemel porzuca 
dotychczasowe stanowisko Duclerc’a, to jest trak­
towanie na zasadzie cundominium w Egipcie, a 
przyjmuje zasadę wielkich iuterosów i wyjątków 
go stanowiska Francyi w Egipcie. Za to ustęp­
stwo ma on formułować całkiem konkretnie kom­
pensatę w postaci Syryi. Challemel-Lacour chce 
podjąć politykę czynną Gambetty na Wschodzie, 
o ile się to da po dotychczasowych klęskach. 
Drogą do tego ma być przymierze, o jakiem ma­
rzył i do jakiego dążył Gambetta, p r z y m i e r z e  
a n g i e l s k o - f r a n c u s k o - i o s y j s k i e .

W l r l a n d y i  nowe zbrodnie agraryjne. Hrab­
stwa Cork, Clarc i Kings są w wysokim stopniu 
rozdrażnione. Świadkowie dublińskiego procesu 
są ciągle w niebezpieczeństwie życia, pomimo 
przydanych im licznych policystów. Według urzę­
dowego wykazu wyrzucono w ciągu r. 1882 w Ir- 
landyl 5201 rodzin o 26.836 głowach, w drodze 
egzekucyjnej za niezapłacenie czynszu dzierżawne­
go. Z tych 198 rodzin a 883 osób, otrzymało 
napowrót dzierżawy; 2351 rodzin a 12.538 osób 
zostało przyiętycb do gospodarstwa, w każdym 
razie jednak 2653 rodzin o 13.665 głowacn, zo­
stało bez dachu i bez zarobku.

Sprawy miejskie.

K o m i s y a  s a n i t a r n a  k r a k o w s k a  od­
była w dniu 27 lutego b. r. pod przewodnic­
twem r  m. dra Warscb mera posiedzenie, na któ­
rem po załatwieniu drobnych sp-aw bieżących 
fizyk miasta dr. B u s z e k podał da y odnoszące 
się do śmiertelności w Krakowie w r. 1882. 
Z porównania ich z datami wiedeńskiemi okazu­
je się, iż niektóre choroby zakaźne są w Krako­
wie znacznie rzadsze niż w Wiedniu, nieco częst- 
szemi są te choroby, które trzeba wprowadzić 
w związek z zanieczyszczeniem ziemi i wody 
materyałami gnijącemi. Uderzającą jest różnica 
pod względem suchot płucnych, które w Wie­
dniu były u 23.59 prc. w Krakowie zaś tylko 
u 14.6 prc. wszystkich zmarłych przyczyną 
śmierci. Ze zmarłych na ospę w roku 1882 
osób ani jedna nie była szczepioną. W ogóle 
rok 1882 był dla Krakowa pod względem zdro­
wia rokiem nader pomyślnym. Pomyślny stan 
zdrowia utrzymuje się dotąd. Przy tej sposo­
bności radca m. dr. D o m a ń s k i  zwrócił 
uwagę, iż według jego spostrzeżeń prawdziwa 
dyfterya liczy się w Krakowie do chorób rzad­
kich i nie ma bynajmniej tego wielkieg znaczę-
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nia, jakiego nabrała w Niemczech i we wschodni >i 
Galicji, a osobliwie na Podolu, i zapytał się, jakie 
są spostrzeżenia innych członków komisyi pod 
tym wzglę(jera. w  dyskusyi, która nad tym prze­
dmiotem rozwinęła się. brali udział prawie wszyscy 
obecni, a z oświadczeń ich wypada: dyfterya 
Jest w Krakowie chorobą rzadką, nie występuje 
nigdy epidemicznie, przebieg ma zwykle pomy­
t y ,  dorosłych bardzo rzadko nawiedza i nie 
przybiera nigdy tych groźnych rozmiarów, o 
jakich mamy wiadomości osobliwie z Niemiec 
1 Podola. Wiele przypadków zapaleń gardła uwa­
żają w Krakowie mylnie nie lekarze za dyfteryą, 

m. dr. D o m a ń s k i  przedstawił projekt uzu­
pełnienia organizacyi komisyi sanitanej przez 
Przybranie do niej Dyrektora budownictwa miej­
skiego, który w całości przyjęto. Weterynarz 
miejski p. W a l e n t o w i c z  wniósł imieniem 
właściwej podkomisyi, by ze względu na trudność 
kontroli sanitarnej nad rybami zamrożonemi za­
bronić zupełnie ich sprzedaży w Krakowie. Wnio­
sek ten przyjęto i oddano Magistratowi do wy­
konania. Według tego będzie w przyszłości wol­
no w Krakowie sprzedawać ryby tylko w stanie 
żywym. Fizyk miasta dr. B u s z e k  wniósł pro­
jekt regulaminu pozwolenia na zamieszkanie no­
wych budowli przez siebie wypracowany, a przez 
Właściwą podkomisją przejrzany.

Po krótkiej dyskusyi regulamin ten przyjęto. 
Sprawę urządzenia wzorowej mleczarni w Kra­
kowie odroczono dla braku czasu do następnego 
ooeiedzenia. Nakoniec r. nu. dr. D o m a ń s k i  

.niósł, by ze względu na konieczną potrzebę 
i /hrony gruntu miejskiego od ńiezaczyszozenia 
nateryami gnijącemi, wyznaczyć podkomisyę, 
atóraby się nad sposobami poprawienia dołów 
kloacznych i stanowiska fiakrów i dorożek na 
ulicach i placach publicznych zastanowiła, i zda­
nie swe w jak najkrótszym czasie komisyi sa­
nitarnej przedłożyła. Wniosek ten przyjęto, a do 
podkomisyi wyznaczono r. m. dr. Domańskiego, 
dr. Zarewicza, fizyka miasta dr. Buszka i dy­
rektora Budownictwa miejskiego p. Niedziałkow­
skiego.

K r o n i k a .
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Towarzystwo techniczne krakowskie odbędzie 

w poniedziałek o godz. 6 wieczorem posiedzenie ty­
godniowe, na którera p. Mieezysł. Dąbrowski będzie 
m iał odczyt p tyt.: „Bruki i drogi za granicą a u 
n as .“

Ogólne zgromadzenie członków Towarzystwa ś. 
Łukasza odbędzie się jutro o godzinie 3 po połu­
dnia w sali obrad banku galic. dla handlu i prze­
mysłu.

Odczyty. Jutro i we wtorek — jak już donosi­
liśm y— będzie m iał prof. dr Stanisław hr. Tarnów 
ski dwa udczyty: „o listach króla Jana U l, pisa­
nych z wypraWy wiedeńskiej. “ “W następnym zaś 
tygodniu rozpocznie ks. prof. dr Pawlicki szereg od­
czytów (4) „o początkach chrześoiaśstwa. “ Prelegent 
skreśli pow stanie,i rozwój idei chrześciańskiej, oraz 
rozwinie krytycznie teorye, chcące tłomaezyć począ­
tek chrzeciaństwa.

„Dom Otwarty' — taki jest ty tu ł najnowszej ko- 
medyi M. Bałuckiego, która wystawioną zostanie po 
świętach Wielkiej Nocy na benefis artysty sceny na­
szej p. Frenkla N ajnow szy-isn  utwór ulubionego 
komedyopisarza liczy trzy ak ty .

P. Józef Rychter — jak  słyszymy — przybyć 
ma do nas ze Lwowa na szereg gościnnych wy­
stępów.

Król Lir Shakespearea stanowić będr a treść pierw­
szego (poniedziałkowego) odczytu- p. Strakoscha. — 
Drugi odczyt („U riel Acosta" Gutzkowa) odbędzie 

z ię we środę , trzeci zaś po powrocie p. Strakoscha 
e> Lwowa. P ołow a czystego dochodu przeznaczona 
na pomnik Mickiewicza.

Koncerty spacerowe, cieszące się niegdyś tak 
wielką sympatyą u publiczności naszej wskrzeszone 
zostaną. Towarzystwo św. Salomei uzyskawszy od 
Rady miejskiej pozwolenie korzystania z sali Sukien­
nic. l; i'ądza w ciągu kilku niedziel szereg takich
iuou»ipyj.

W poniedziałek d. 5 marca 1883 r. odbędzie 
się tajne posiedzenie Rady m. Na porządku dzien- 
n \m  wybór delegata do Rady szkolnej krajowej 
na następne trzechlecie.

Operetka lwowska, pomnąc na miłe wspomnienia 
jakie wyniosła zeszłego lata z K akewa ma i w tym 
roku odwiedzić nasze miasto.

Towarzystwo łyżwiarzy urządza jutro drugi fe­
styn lodowy dzienny z nowym programem wyścigów 
i popisów z nagrodami. Za szybką jazdę z przeszko­
dami nagrodą będzie : album, za skakanie przez ko­
ziołki do wysokości 1 me r i przez płaszczyzny do 
szerokości 2 m.. puhar, za zręczne wyjeżdżanie i zjeż­
dżanie z pochyłej lodowej rów n i: antologia poetów
obcych.

Początek zabawy o g 2 po południu o 4 go.dzi 
nie nastąpi rozdanie nagród. Podczas tej uroczysto­
ści przygrywać będzie muzyka.

Konkurs. W ydział lekarski Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego w wykonaniu postanowień fuńdacyi kon­
kursowej. prętomedyku Józefa Jakubowskiego i 
niewiadomego ofiarodawcy uchwalił ną posiedzeniu 
w dn. 23 bm. dwie nagrody na zadania konkurs" 
we, jednę w kwocie złr. 200, drugą w kwocie złr. 
150.

Z Wieliczki. D. 4 bm. odbędzie się u nas przed­
stawienie amatorskie, z którego czysty dochód prze­
znaczony jest na pomnik Mickiewicza. Odegrane bę­
dą dwa utwory, mianowicie: „Kalosze" hr. Fredry
(syna) i „Flisacy" obrazek ludowy W ł. Anczyea.— 
Na zakończenie obraz z żywyeh osób, zastosowany 
do celu przedstawienia.

Prasa prowincyonalna. W Stanisławowie zaczę­
ło wychodzić nowe dwutygodniowe pismo pod tyt.: 
M ieszczanin. Pragnie ono „ułatwić stanisławowskim 
mieszczanom porozumienie w sprawach wchodzących 
w dziedzinę przemysłu, handlu i polityki." Redakto­
rem M ieszczanina  jest p. Feliks Lewicki, równo­
cześnie redaktor E cha z  Pokucia. Oba te pisma za­
łączają broszurę w sprawie Kamiński-Schwarz (ciąg 
dalszy : P ro nihilo). Zdaje się tedy, że M ieszcza­
n in  powstał głównie dla obrony -p. Kamińskiego.

Wiekowi starcy. — We wsi Sokołowie Dolnym 
W Jędrzejowskiem zmarł przed paru tygodniami J a ­
kub Smalec, gospodarz rolny, w wieku lat 108. — 
Prawie do samej śmierci był przytomnym, trudniąc 
się lżejszą pracą około domu: Od r. 1793 do 1804 
— jak  donosi Gaz. K iel. —  odbył kampanię pod 
Kościuszką, bił się pod Racławicami w oddziale Bar­

tłomieja Głowackiego, a następnie pod Szczekocina­
mi w oddziale Stacha Świstackiego, gdzie Prusaków 
w puch rozbito. Nieboszczyk pozostawił brata Szy­
mona Smalca gospodarza w w ieku- lat 102, czer­
stwego oraz synów, córki i wnnki 501etnie, a dzieci 
jego obecnie maje przeszło po 70 lat.

Z Olkusza donoszą, że przpszkoda tamująca re­
gularne roboty około osuszenia dawnych kapalń o- 
łowiu i pokładów galm anu , została w tych czasach 
ostateiznie usunięta. Szło mianowicie o zakup ta r­
taku i s taw u , który ma wody, pokłady zalewające, 
ze sztolni odprowadzać do rzeki Przemszy. W łaści­
ciele tego tartaku (wartość maximum 4000 rs.) nie 
chcieli się zgodzić na jego sprzedaż z wolnej ręki 
i dopiero obecnie dopiero drogą wywłaszczenia na 
użytek publiczny pozbyli się prawa własności za 
wynagrodzeniam przeszło 11 tysięcy rubli wynoszą- 
cem. Z wiosną więc może nastąpić pogłębienie ba­
nału i puszczenie wód w kierunku rzeki, oraz od­
krywka dawnej sztolń, do głębi kopalń prowadzącej. 
Dotychczas na roboty osuszające wydano około 20 
tysięcy rs.

Jozef Wieniawski dał się słyszeć W ostatnich 
dniach zeszłego miesiąca w Bruk«eli. D aw ał tam 
dwa hojcerty, z których drugi odbył s (ę z tow a­
rzyszeniem orkiestry opery królewskiej Powodzenie, 
jakiego artysta nasz doznał w tych koncertach było 
olbrzjmie, cały świat muzykalny Brukseli —  le tout 
B ruxelles  — garnął się na te dwa festyny muzycz­
ne naszego rodaka, dziękując mu hucznemi oklaska­
mi i przywoływaniami za wieczory spędzone istotnie 
w podniosłym nastroju ducha.

Między Paryżem a Wiedniem poczni- w maju
triuooyt„4  pDoffg t. iw . DŻyekawićzhjr. Oała podróż 
trwać będzie tylko 27 godzin. Oprócz tego ma być 
z czasem przedłużona linia z jednej strony do Lon­
dynu, z drugiej do Konstantynopola. Podróż z W ie­
dnia do Konstantynopola wynosiłaby wówczas tylko 
78 godzin. Obok błyskawicznego pociągu na Paryż- 
Wiedeó-Konstantynopol, podobno zamierza międzyna­
rodowe towarzystwo syp:alnyeh wagonów urządzić 
drugi taki pociąg na Londyn Bruirselę-Berlin-War- 
szawę i Petersburg.

Munkacsy kończy obecnie kolosalnych rozmiarów 
obraz, stanowiący „pendant" do słynnego u tw oru : 
„Chrystus przed Piłatem. “ Artysta w nowem swera 
dziele przedstawia nam ukrzyżowanego Zbawiciela na 
górze Kalwaryi między dwoma łotrami. Po wykoń- 
czenin obraz wysłany zostanie do P arjża .

W paryskim świacie artystycznym jedną z naj­
większych atrakcyj jest obetnie wystawa Towarzy­
stwa „Union de Femmes Peintres ot Sculpteur w Par 
lais de 1’lndustrie  “ Artystki, należące do tego sto­
warzyszenia, postanowiły wystawę swoich prac urzą­
dzać oddzielnie, nie zaś na wielkiej wystawie ogól­
nej w s a l o n i e ,  odbywającej się corocznie w mie­
siącach letnich: Pierwsza ta próba wypadła bardzo 
pomyślnie. W  wielu dziełach widoczny jest wielki 
talent. Wystawa obejmuje przeszło 200 dzieł pięk­
nych rączek, najlepsze są jednak malowidła, rzeźby 
o wiele słabsze.

Arabi basza, jak  donoszą dzienniki, rozłączył się 
z żoną. Jedna z turystek angielskich , która miała 
dostęp do haremu i zna je^o ploteezeki, opowiada o 
pobudkach owej seperacyi : Arabi będąc jeszcze na 
najlepszej droaze do tronu egipskiego, powiedział raz 
do żony: „Jeżeli kedywa strącą z tronu, to zabiorę 
mu nietylko kraj, ale i żonę." Kedywowa bowiem, 
turecka księżniczka, jak z fotografii wnosić można, 
jest pięknością olśniewającą Małżonee Arabiego nie 
w smak poszio to odezwanie się męża, i odtąd prze­
sta ła  dzielić jego losy..

„Czarny" djabeł. W dniu 3 b. m ., jak  donosi 
Gazeta rysica, tłum  ludzi obiegł ratnsz i biuro po­
lic ji o godz. 12 w południe, ponieważ z owego bu­
dynku miał w yjść, jak się spodziewano, sam we 
własnej swe; osobie „czarny" djabeł. Kto puścił tę 
pogłoskę, dojść niepoaobna. Niemniej przecież setki 
ludzi stało uporczywie całemi godzinam i, pragnąc 
gwałtem ujrzeć djabła na własne oczy. Nic nie 
pomogły wszelkie perswazje irzędników policyjnych, 
tłum ani myślał się rozchodzić. Po dłngiem oezeki 
waniu nawet zabrano się do zbierania składki, w tej 
błogiej nadziei, że i do djabła jak do ludzi nie­
zawodnym kluczem są pieniądze, i że za ich pomo­
cą ukryty w ratuszu zechce się przedstawić wycze­
kującym O ciemnoto !

przez koneerlantkę wykonany. F inale z introdukcyą 
z kwartetu D mol' Noskowskiego nie wypadło do­
brze.

Z solowych rzeczy uraczyła nas istotnie księżna 
utworami Chopina. W grze widać było jak najle­
psze usposobienie, a wśród tych ślicznych rzeczy 
zdobyły sobie niezaprzeez nie pierwszeństwo d w a  
p r e l u d y  C h o p i n a  N r- 23 i 7.

pierwszy wykonany nadzwyczaj delikatnie i po­
wabnie . drugi z wielką poezją. Tak drobne cacka, 
jak ten p re lu d , najtrudniejsze do wykonania. Jak 
się zbyt wiele powie, wypadną ciężko; zbyt mało, 
sucho. Miarę w łaściw ą znaleźć, to cała sztuka, któ­
rą dokazała artystka nad wyraz świetnie. Prelud 
Nr. 14 wymaga dużej r ę k i , jest mniej wdzięczny. 
Nokturn E  dur i mazurek Cis moll stanowiły w tej 
grupie fortepianowych utworów śliczne zaokrąglenie 
tak treścią jak  i wykonaniem. Andante z waryacya- 
mi i Scherzo z Sonaty fortepianowej Żeleńskiego 
mniej zrobiło wrażenia. Waryacye bardzo piękne, 
tracą na estradzie, a Scherzo należy do słabszych 
ustępów z tej sonaty.

Prócz powyższych utworów, śpiewała panna Mi­
chałowska bardzo pięknie pieśń Żeleńskiego „Jaru- 
ehę" i pieśń Moniuszki i C hopina. teg, ostatniego 
na żądanie dwa razy P ieśń Żeleńykiego należy do 
tak świetnych utworów, że mało posiadamy podo­
bnych pereł w literaturze nowszej muzycznej, — 
a pieśń Chopina tak dramatyczna, tak różna od re­
szty pieśni jego, że wybór jej uważamy jako bar­
dzo szczęśliwy.

Wdzięczny, śpiewny, jak wszystko co Moniuszki, 
chór mieszany, „Jak  lilia", wykonany został bardzo 
dobrze. "

Pan Singer wykonał ładnie romans Żeleńskiego 
na skrzypce.

Nie potrzebujemy dodawać, jsk  gorącemi oklaska­
mi obdarzyła publiczność wszystkich, a w szczegól­
ności koncertantkę.

Koncert skończył się o godz. 10.
Franciszek B ylicki.

Styćzniu  za w iąz a ło  s ię  r. bież.: „Koło m ło­
dzieży Uniwnrsytetu Jagiellońskiego w sprawie tea­
tru polskiego w Poznaniu." — W kładki miesięczne 
członków i za tychże pośrednictwem uzbierane skła­
dki, oraz dodatki (8 3 ‘60 złr.) ao ceny biletów na 
bal Mickiewiczowski odesłano na ręce redakoyi D z. 
Poznańskiego, a mianowicie dnia 8 lutegc 71 złr., 
8 rubli i 2 marki, zaś dnia 16 intego 91 złr. i 3 
ruble.

Ostatnie wiadomości.

Składki. D la p. K. z czworgiem dzieci złożył 
w Administracji N ow ej Reform y  d r  K. 15 złr.

Rbpertoar teatralny.
Sobota 3 marca. „Jacuś". Komedya w czterech 

aktach Edw araa Lubowskiego Po raz pierwszy 
Benefis p. Wojdałowioza.

Niedziela 4 marca. „Kościuszko, pod Racław ica­
m i". Po raz 51.

Koncert historyczny ks. Marceliny Czartory
Skiej. Po raz pierwszy w tegorocznym koncertowym 
sezonie, ujrzeliśmy salę hotelu saskiego zapełnioną, 
a raczej przepełnioną przez publiczność. Nic przy­
krzejszego nad p u s tk i, gdy n'n liczne grupy pilnych 
miłośników muzyki, nieśmiało szeptają na sali mię­
dzy sobą, strojąc o ile możności najsmutniejsze mi­
ny, pruez szacunek dla boleści koncertanta oczeku­
jącego w przybocznej s a l i , i dopytującego s ię , czy 
już sala pełna. A cóż dopiero te rzewne i pełne 
współczucia spojrzenia na artystę, któremu zarazem 
dziękują i przepra zają za nieobecnych. Przyznam 
się że nieraz miałbym wielką ochotę cofnąć się, gdy­
by nie myśl, że jak odejdą, to jeszcze o jednego bę­
dzie mniej na. sali.

Pojmujemy i podzielamy w zupełności ten po­
wszechny szacunek i uznanie, jakiemi publiczność 
krakowska otacza artystkę i jej prawdziwy i niespo­
żyty zapał i miłość dla sztuki . ale pragnęlibyśmy, 
aby ta publiczno5ć względniejszą była dla przyje­
zdnych rodaków, którzy przybywają zaprodukować 
prawdziwy talent i sumienną pracę, aby popierała 
wszystko, co nasze i polskie,' tak jak gotową jest 
zawsze poprzeć szlachetne cele wczorajszej koncer- 
tantki.

Program koncertu bardzo interesujący, rozmaity 
i doskonale ułożony, miał jeszcze tę zaletę, że sto­
sunkowo nie był za długi. Pierwszą część wypeł­
niły stare pieśni, pobożne i psalmy G o m ó ł k i  wy­
konane woale porządnie przez chóry Tow. muzycz­
nego pod dyr. p St. Niedzielskiego.

Utwory te zdolne są nadać każdemu koncertowi 
niezaprzeczony powab i radzihbyśmy, aby Tow. m u­
zyczne zużytkowało je n? swoich produko.yaeh.

Druga część koncertu, zatytułowana Interm ezzo  
obejmowała dumkę i krakowiaka na baryton i dwie 
pieśni żmudzkie na kwartet solowy. P an Niedziel­
ski zaśpiewał bardzo ładnie, ładną dumką i n ie ła­
dnego trywialnego krakowiaka. Pieśni żmudzkie wy­
padły wcale ładnie, jakkolwiek o żmudzkości pierw­
szej pieśni trochę wątpimy.

Część ostatnia zatytułowana „Muzyka nowożytna" 
obejmowała ntwoiy Noskowskiego, Chopina, Żeleń­
skiego, M oniuszki, a między tych dygnitarzy dostał 
się i Mikuli w postaci walca. Na pochwałę jegp, 
to jest w alca, powiedzieć musimy, że zachował się 
wśród tego dobranego grona bardzo przyzwoicie, 
i jako utwór nie byłby sam przez się uwagi na sie ­
bie zw rócił, gdyby nie to, że został bardzo pięknie

Zjazd rhmieiarzy we Lwowie. Równocześnie 
z posiedzeniami ogólnej rady gospodarćzej odbył się 
także dni? 25 lutego zjazd produetntów cdimielu. 
lnicyatywę dał oddział gospodarczy rudecko-grode- 
cki w porozumieniu z oddziałem jarostawskiem 
Ciągłe a znaczne straty , jakie producenci chmielu 
przez zmowę niesumiennych faktorów i handlarzy 
chmielu i przez nieuregulowanie targu ponoszą, były 
powodem tego zjazdu. Uczestniczyło w zebraniu 
około trzydziestu producentów chmielu. Pan Maurycy 
Mochnacki referent oddziału rudeckiego p; zedłoźył 
swe wnioski. Proponował utworzenie kwiązku chmie- 
Jarz/, ujednostajnienie tenninatek sprzedaży i zało­
żenie b;ura przy komitecie Tow. gosp. we Lwowie, 
które od czasu do czasu winna producentów chmielu 
informować, jaki jest nrodzaj, jaka cena i jakie po­
robiono zak lpna. W  terminatce, której projekt od­
czytano, robi sprawozdawca tę zm ianę, że chmiel 
ma się sprzedawać po 50 kilo nie pe 5b (cetnar 
wiedeński), jak dotychczas i braki mają się sprze­
dawać w rocznej cenie z chmielem celnym. Nad 
temi przedłożeniami rozpoczęła się ożywiona i cie­
kaw » dyskusya. P . Józef Gizowsbi wykazywał jak 
ialeoe Jfb tefia , na łasce przekupniów -  kraj cały 
podzielony je s t na okręgi, a w każdym operuje in ­
ny handlarz i ustanawia po« J  woli, nie oba. 
ynająe się konkurencji Pan Prommel jfist
zdania, że chmiel należy sprzedawać po zbiorze P  
hr. Henryk Łąezyński daje wykazy statystyczne rocz­
nej produkcyi chmielu i konsumcyi tegoż w kraju 
naszym. Wszyscy zgadzają się na utworzenie towa­
rzystwa chmielarzy i w tym celu wybierają komisję 
składającą się z pp Juliusza Frommla, Józefa Gi- 
zowskiego, Józefa Skarbek Borowskiego, Albina Ray­
skiego, Jan? Breueia, Henryka hr. Łuczyńskiego i 
Maurycego Mochnackiego, która aż do zawiązania 
Towarzystwa ma się uważać za nieustającą.

Zaraz nazajutrz, tj 26 lutego, zeszli s:ę wybrani 
do komisyi w celu zastanowienia się 1 *d zapadłą 
uchw ałą i wprowadzeniu jej w życie- Zebrani po­
stanowili wzmocnić się przez przybranie nowych człou- 
ków z pośród właścicieli browarów, z®ś do ułożenia 
statutu powstać mąjącego stowarzyszenia wybrano 
pp. Józefa Gizowskiego, Józefa Borowskiego i Jana 
Breuera i upoważniono ich powołać lc swego gro­
na pana Schellenberga. Ci sami są także upoważnieni 
do zawiązania rokowań z bankiem -rolniczym we 
Lwowie lub innym zakładem , by tenże nawiązał 
stosunki z zagranicznymi kupcami, zajął się sprze­
dażą chmielu i dawaniem nań zaliczek producentom.

Taki był rezultat zjazdu c h m i |t rzy; Nie wiele 
się zrobiło, ale to początek i jest radzieja, £e 08ją_ 
gniemy co zamierzamy, zwłaszcza komitet gaj rpew 
gosp. przyrzekł nam swą pomoc. Dal Boże, by jak 
najrychlej uregulować targ  ch m ie le  y i wyrwać się 
z rąk niesnmiennych handlarzy i faktorów, którzy 
rok rocznie producentów i kraj na same narażają 
szkody.

Dział ekonomiczny.

Wiedeń,  2 marca.
P s z e n i c a  na wiosnę rok 1883 1 0 - 0 8 — 10-10 ,  g0tov.a

10------11-—, na jesień 10-45 —1 0  60. O w i e s  na wiosnę
6'85 — 6-90. O w i e s  na jesień 6'85  o ‘9 0 .  O w i e s
handlowy 6 5 5  — 6-75.  Z y t »  węgierskie 7-8c> — g .jy  
Z y t o  na wiosnę 1 8 8 3  7 - 5 7 — 17-62. o na j e s i e ń  6-93
—6 -!J7.  K n k u r n d z a  na wiosnę 6‘75 . —, 6 -80  gotowa 
6 ' 6 5 — 6'85 .

sp iry tu s 9 1 -------32-25.
N afta <i4------- 24-25.

Otrzymaliśmy korespondencję z Podlasia, któ­
rej dziś nie zamieszczamj z braku miejsca. Do­
wiadujemy się z niej o nowych piześladowaniach 
Unitów w jaskrawem występujących świetle. Jako 
objaśnienie do tego prześladowania posłu żyć mogą 
wiadomości podane przez M osk. W iedom. o pra­
wosławiem chełmskiem bractwie i jego celach. Za­
dań, em tegoż jest popieranie rozwoju prawosławia 
w eparchii chełmskiej. Bractwo, piszą Mosk. 
W ied. jest strażnicę wytrzymującą uporczywe na­
paści zachodniej propagandy, nie dającą prawo­
sławnej ludności zatracić swego języka i wiary 
przodków narodowości rosyjskiej. W celu pod­
trzymania świadomości ludu rosyjskiego, jego re­
ligijnych przekonań i narodowych odrębności, 
bractwo w roku ubiegłym założyło muzeum". 
Mimo jednak tej propagandy prawosławnej, dziel­
ni a nieszczęśliwi unici nie dają się zmoskwi- 
czyć.

Donoszą nam z Królestwa Polskiego o niezwy­
kłych trudnościach paszportowych. Poddani ob­
cych państw są narażeni na szykany oburzające. 
Dawniej dostatecznem było meldowanie się u wój­
ta gminy i zawizowanie przez regoi paszportu. 
Obecnie każdy stawić się musi u naczelnikt po-' 
wiatu, który paszport zawizowany posyła jeszcze 
do gubernatora. Utrudnienia te szczególniej do­
tkliwie czuć . się dają rodakom ' przybywającym 
z Wielkopolski i Galicyi.

Z powodu zamieszczonego w Now. W rem . ar- 
tj uułu jakiegoś zmoskwiczonego Litwina, St. Pet. 
W ied. wypowiadają następujące zdanie: „Arty­
kuł widocznie napisany w redakcyi. Jak wszę­
dzie i we wszystkiem kwestyę litewską stawia 
Suworyn jako przeciwwagę polskiej. Jest to cał­
kiem niesłuszne. Rozwój narodowości litewskiej 
nie jest dla Polaków szkodliwem. Chętnie się oni 
na to zgodzą. Kwestya litewska szkodliwą jest 
tylko dla Niemców".

Birzewyja W ied. donoszą że w sferach rządo­
wych uznano za rzecz możliwą podwyższyć w Kr. 
Pols. akcyzę od wyrobu piwa.

Kupcy moskiewscy zamierzają- zawiązać stowa­
rzyszenie ku popieraniu hanaiu i przemysłu i za­
prosić Ignatiewa na prezesa.

Telegramy „Nowej Reformy'
(Prywatne)

L,wów, 3 marca Prezydyum apelacyi lwowskiej 
otrzymało zaw.adomieni}, iż na mocy rozporzą­
dzenia z 20 stycznia postanowiono utworzyć sądy 
kolegialne w Brzeżanaeh, Sanoku i Jaśle.

Lwów, 3 marca. Minister spraw wewnętrznych 
rozporządzeniem z dnia 5 lutego zakazał otwar­
cia oddziału Towarzystwa pedagogicznego w Cie­
szynie, z powodu, że statuts. nie zawierają posta­
nowień względem rozwiązania oddziału. Bliższe 
szczegóły listownie. (Sprawa ta ma swoją długo­
letnią historyę. Po wielu usiłowaniach, rozpoczę­
tych jeszcze w roku 1870 — udało się dopiero 
w roku zesrłyno uzyskać pozwolenie rozciągnięcia 
działalności Towarzystwa na SzląsŁ austryacki. 
Pozwolenie to mogło wejść w wykonanie dopiero 
po zatwierdzeniu statutu oddziału. Przez pomył­
kę przesłano' egzemplarze starego statutu, w któ­
rym o Szl nie było mowy. Dlatego oddział 
nie mógł ntfaz wejść w życie, i musiano poda­
nie ponowić. Teraz wyszukano widocznie nowy 
jakiś kruczek, aby odmówić zatwierdzenia ►— po­
mimo, że o ile nasze informacje sięgają, statuty 
wszystkich oddziałów są równobrzmiące. Oczek:- 
wać należy jeszcze bliższych wyjaśnień. B rd.)

Petersburg, 3 marca. Policya wykryła ślady 
nowych spisków. Krążą z tego powodu najroz­
maitsze pogłoski.

(Telegr. biura korespondencyjnego).

Wiedeń, 8 marca. (Posiedzenie Izby poselskiej.) 
Rząd wnosi piojekt budowy dalmatynskiej kolei 
państwowej % Siveriez do Knina i u m o w ę  r z ą- 
cn dZn ^ ! J m f  “  k r  aj o w y m g a l i c y j s k i m

. _ ; v 1 * c f u n d u s z ó w  i n d e m n i -
h A J„ Y ,i  w s c h o d n i e j  i z . -c h e  d n i  ej. J
R ozpoczęto szczeg ó ło w ą ro zp raw ę  bndźetow ą. 

R o zd z ia ły : lis ta  cywilna, k an ce la ry a  g ab ine tow a , 
R ada p a ń s tw a  i tr y b u n D  p a ń s tw a  — przyjęto. 
Przy ro z d z ia le : ra d a  ministrów — oświadcza pre­
zydent m in is tró w  n a  skargę. Sckoeuerera o naru­
szenie tajemiJc.y listów, że sprawę tę każe zba­
dać, a jeżeli ktokolwiek naruszył ustawę, będzie 
na drodze prawnej u k aran y .

T y tu ł: prezydyum rady ministrów — przyjęto, 
Pizy tytule fundusz dyspozycyjny rozpoczyna się 
dłuższa rozprawa.

Wiedeń, 3 marca. (Dalszy ciąg posiedzenia Izby 
poselskiej). Tytuł rada mmistrów i fundusz dy­
spozycyjny po dłuższych rozprawach przyjęto, po­
czerń prezes ministrów odpierał zarzuty robione 
prasie urzędowej, a Russowi odpowiedział, ii by­
łoby to nowością parlamentarną, gdyby rząd za­
niedbywał obowiązku patryotycznego i spełniał 
go wyłącznie na żądanie mniejszość,. (Przpciągłe 
i żywe oklaski po prawicy).

Paryi, 3 marca. Według doniesienia telegra­
ficznego z Londynu do dziennika Temps: konfe- 
reneya dunajowa ukończyła już pracę tak, że obe­
cnie niedosiaje jeszcze tylko podpisania protokó­
łów i konwencyi. — Redakcyą tejże przekazano 
komitetowi. — Uchwalono przedłużyć pełnomo­
cnictwo europejskiej komisyi dunajowei na dalsze 
lat 15.

Londyn, 3 marca. Izba gmin przyjęła po trzy 
godzinnej obradzie wniosek 0 ’Shanghncssy’a o 
zaprowadzenie zasady przymusu szkolnego w Ir- 
landyi. W toku obrad zgodził się T r e t e l y a n  
na ten wniosek, lecz oświadczył, że niemóżebuem- 
by dlań było przedłożyć odnośny projekt przed 
najbliższą sasyą.

Rzym, 3 mm-cą. Według doniesienia z Tripolis do 
„Agenee Stefanii", otrzymał rząd włoski daiszą 
satysfakcyą, albowiem pewien oficer turecki za 
wtargnięcie do domu poddanego włoskiego D a n a  
na trzy tygodnie więzienia skazany został.

Rzym, S marca. W edług doniesienia dziennika 
B assegno, treść odpowiedzi ces. Wilchelma na 
drugi list papieski jest dotąd nieznaną, lecz ma 
się podobno niewiele różnić od pierwszej jego 
odpowiedzi. Drugie to pismo cesarza podpisane 
jest także p-zez ks. Bismarka. — Zresztą ostate­
czna urzędowa odpowiedź rządu pruskiego do 
kuryi rzymskiej ~nasi,ąpi w rychłej odpowiedzi na 
notę kardynała Jacobiniego.

K ursa telegraficzne.

W iedeń d. 3 m arca 1883.

Renta papierow a a a s ir .......................
„ srebrna „ . . . .
.  złota „ . . . .

«*/. W ęg. „ ..............................
Losy z r. 186C . . . . . .
Akcye B anka Ą astro-w ęgierrkiego.

„ k r e d y t o w e .............................
Londyn...............................................
Dukat-     . . .
Napoleondor
L o m b a r d y ....................................
Losy z r. 1864 ....................................
Akcye Karola Ludwika . . . .  

„ Lwowsko-Czerniow. . . .
n N  ęg.-po/n.-wschodnie . .
„ Ajnglo I  ankn , . . . .

5% Obligacye Indem n. g a l . . 
Losy premiowe węg. . . . . 
Akcye Koszycko-Bognm. . . . .

„ Półnoeno zachodnie . . .
6 % L is ty  hipoteczne . . . .
M a r k a .....................................................
Ruble papierowe . . .
4°/, Renta złota węg.........................
5°/, A nstr. Renta pap. nowa . . 
Akcye Siedmiogrodzkie . . .

B erlin  d. 3 m arca 1883.

Wiedeń . . . .  . . .
Banknoty -..................................
Warszawt . . . . .
Rabie . . . .
5% Lisiy • »st. król. polsk.
4% „ likwidacyjne . . .
Akcye Karola Ludwika . . .

„ kredytowe . . . , .
UsptstDlenle giełdy słabsze.

Diititjs is
I . S m. 80

Z dnu p»* 
pisadningo

78-40 78-40
78-65 78-60
97.55 97-50

l l R . i m 119-90
130.75 130-50
8 2 8 - 826--
317 25 318-50
119-70 119-75

5-64 5‘64
9 4 8 9-48

145 — 143-40
167-60 167-50
3 0 9 - - 3 9-25
1 6475 171-—
164 76 164-50

98- - 9 8 . -
117 75 117-50
1 4 5 5 0 145-75
210-— 209.—
101 80 101.60

58-50 58.50
120-50 1 2 0 - -

89 30 89-35
93 25 93-20

165 26 165-76

1 170,80 170-60
170-60 170-85
295-75 205-20
206.10 205-80

64-20 63-90
5 6 1 5 5 6 0 0

152-37 132-50
555-— 5 5 8 - -

W ydawca: D r .  A d a m ,  A s n y k .

Odpowiedzialny Redaktor:
Dr. Tadeusz Rułowski.

Rubryka „Nadesłane1' nie pochodzi od Redak­
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

T I D E S L A K E .

(Niegdyś a teraz.) Przed 10 jeszcze laty, 
gdy kio smakoszowi ślinkę chciał na usta 
sprow adzić, lub delikatne jego podniebienie 
wzrćszyć lnb połechtać, to potrzebował tylko 
wymienić szproty z Kiel, kawior, mortadellę 
z Wenecyi, strachino etc. ete. Jakżeż w prze­
ciągu tego czasu „opinia świata" zmieniła się 
gruntownie na korzyść nowo wynalezionych 
łakoci I Do przewrotu tego przyczyniło się 
w pierwszym rzędzie poznanie węgierskich 
delikatesów, które dla podniebienia ną,deli­
katniejszego smakośza, z pomocą szczególnie 
ostrej przyprawy, papryką zwanej, wyższe za­
dowolenie sprawia.

Należy tu przedewszystkiem węgierski* sa­
lami, które daleko pozostawiło w tyle wszy­
stkie podobne produkta w łosk ie; delikatne db- 
breczynskie i szegedyńskie kie>basy. które 
tworzą już artykuł znacznego wywozu we wszy­
stkich kierunkach św iata; szlachetna węgier­
ska, wedzoni. słonina stołowa z papryką, 
lub bez niej, przysmak di prima ąu a litk ; na­
stępnie Oamenbertowi równający s ię , lecz o 
60°/ą tańszy, wysoce delikatny liptawski I 
alpejski ser; dalej znakomita przyprawa do 
potraw „papryką" zw ana, która chodowana 
w nizinach Węgier, tak nazwanym „Alfóldzie", 
nietylko w całej Europie iui się przyswoiła, 
lecz eksportowaną jest do wszystkich krąjów 
kuli ziemskiej- Ten węgierski pieprz Cayeany 
służy nietylko do nszlachetnienia licznych śro­
dków pożywienia, lecz przedewszystktem do 
wzmocnienia organów trawienia, jak  to liczne 
znakomitości lekarskie stwierdziły, zapewnia­
jąc przytem, że najbardziej nawet trudne do 
trawienia potrawy przez przym eszanie papry­
ki z łatwośeią w żołądku przetrawione będą.

Czytelnicy nasi z radością pewnie przyj­
mą doniesienie, że wyżej wymienionych wę­
gierskich delikatesów, oprócz wielu innych wę­
gierskich produktów krajowych, dostać można 
w wyborowym gatunku w Buda-Peszcie 
w starym i renomowanym domu handlow ym : 
H. Plescha.

Nowość, którą ten dom handlowy zaprowa­
dził, a która zasadza się na tern, iż w razie 
zamówienia najmniejszej nawet ilości pap-yłd 
etc. etc. każdy odbiorca franco i gratis otrzy­
muje obszerną książkę kucharską z przepisami 
przyprawiania wszystkich węgierskich naro­
dowych potraw, nazwać musimy rzeczą w naj­
wyższym stopniu praktyczną. ggo 16 86

Niezawodne' Pod tym hasłem ogłasza w dzisiej­
szym numerze fabrykant perfumeryj p.  J. Rmljch 
W Berlinie swój najnoi szy wynalazek z dziedziny 
sztuki pielęgnowania włosów i brody, posiadający 
zdumiewający skutek przy łysinie, wypadaniu w ło­
sów i w słabym poroście brody. Za dobrocią i sku­
tecznością tego środki przemawia i ta okoliczność, 
że pan Grolich obowiązuje się zwrócić całą należy- 
tość bez żadnych trndnośei w razie gdyby środek 
ten okazał się bezskuteczrym  1229 2
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Za spokój d u szy  ... p.

Brnoia DobroioMliio
odprawi się

n S Z A  Św. Ż A Ł O B N A
w kośc iele  0 0 .  R eform atów  w Poniedzia­

łek .1. 5 M arca o godzin ie  10 rano.

Uwaga!
D O .1I o 6 ubikacjach, z ogrodem owo­
cowym. obejmujący gruntu 4 morgi 528 
sążni. woln\ 15 lat od podatku, jest 
z wolnej ryki do sprzedania za przy­
stępną ceno. Wiadomość na miejscu u 
właścicielki Nr. 112 przy rogatce mo­
gilskiej. Tamże można też kupić siana 
i SłOtny owsianej i jęczmiennej. 1190 2:

, PRACOWNIA BLACHARSKA
♦  iuiuanentyLi uaczyii iloniowych i kuciicinycb

♦ Earola Markusa
jiizv ul. iziniuliaj, * pi óśi last uszttęiii.» lirahtie

po! ecu P. I. łłnl»li'-/,iiłśfi wielki .skłml Na 
czyn ku« iiuiisiycli i <ii.im.\v\vh. pr/.>rxudy 
k;ij»iit!i'' t̂i,1 wy cli*-cl ki mtdkiui-1«* "'f i^pNiuiry. 
I»i>d<ón««.!-■ sii; iif/.sii!/.ejiin wod -ci:i<n»v, wtin- 
tylaty/i- knintliz:.* y i dc-iiiowi-j. iV»tr/ay;i|uj,<ii‘t>j 
W8<ul s/kotJiitoć wjrziwry. '/.u ̂ rowsuiza 
dzwonki cifktiycznt? i |iiwunis‘t-yc7.Mts tuby. 
Wyrabia w-rZt-lkit1 odlewy i uzymsy cynkowe. 
Poleca wielki wybAFtne, i«:t>*-r:iek do k.twy, 

i klatek drucianych.
O b sta lu n k i zam iejscow e za ła tw iam  sp ieszn ie  

i sum ienn ie .
' J F ~  Ceny umiarkowane. 1121 12

Dyrekcya Towarzystwa Zaliczkowego
w K rakow ie

Spółki zarejestowanej z nieograniczoną odpowiedzialnością

zawiadamia Członków Towarzystwa zaliczkowego, że dnia 18 Marca 1883 r.
w Niedzielę, o godzinie 3  po p oln d n in , odbędzie się za rok 1882

T R Z Y N A S T E  P O R Z Ą D K O W E  Z W Y C Z A J N E

ZGROMADZENIE OGÓLNE
Członków Towarzystwa Zaliczkowego

w sali posiedzeń Rady miejskiej, w gmachu Magistratu, przy placu Franciszkańskim.

Porządek dzienny:
1. Zagajenie ogólnego Zgromadzenia przez Prezesa Dra Asnyka.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi i Rady Nad orczej z czynności rocznych i bilansu 

za rok 1882.
3. Wniosek Komisyi kontrolującej dotyczący udzielenia Dyrekcyi absolu tory urn.
4. Wniosek Rady nadzorczej względem rozdziału zysków, ustanowienia kwoty 

przeznaczyć się mającej na fundusz rezerwowy i uchwalenia dywidendy za 
rok 1882.

5. Wybór dziewięciu członków do Ra<lv nadzorczej, z tych ośmiu należących do 
kadencyi wybranej r. 1880 a jednego do kadeneyi r. 1881.

Kraków dnia 1 Marca 1883.
12 6 0  1 2 W ład ysław  R o z w a d o w s k i .

| Cukiernia Warszawska
urząd/Jim z kom iottem . u.. J o le  i u*  1. j tęrto . f ,  ^sole^fi swojt; wyroby C ukiernicze  ua.i- 

k>|>»z«j jak ośc i .  Cukry Owaercwo, Gwocu kandyzowane, Koiifitury. Konserwy i S ck i .  
Można również  dostać  Czekolady, Kawy, Herbaty i Ponczu, w godni na oh przed p o łu d n io ­

wymi Bulionu z Pasztecikami.
Przygna  je s ię  w sze lk ie  ob f iu lu u k i  na Ciasta  i Cukry z w ycza jn e ,  j koń ż . l.uuuzj jO|p 

tok w miejscu jak i z prowiur-yi, które usk u tec zn ia  się jak najpunktualn ie j.  
Polecając  się  ła s k a w y m  w zg lęd o m  Szanow nej P .  T. P u b l icz n o śc i ,  kreślę s ię  z szacun kiem

A D A M  R O S Z K O W S K I
c u k ie r n ik  z W a rsz a w y . 1222 3 3
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11mio słone, węd/.oiK‘, domowego 
lmirynow.-tiiia. — poleca handel

A. Mecnarowskiego
W KRAKOWIE 

p rzy  u licy  S zczep a ń sk ie j. ( 1 2 5 3  1 3)

121.') li

MIESZKANIE
składające się z 8  pokoi, werandy i przedpokoju  
oraz kuchni etc. etc. wraz ze ktajnłą i wozownią 

natychmiast do wynajęcia.
W iadom ość przy ulicy K rupniczej Jłr. 1 9 ,1 . piętro.

Przeciw kradzieży, morderstwu i pożarom
sa najpewniejszymi środkami bezpieczeństw a

DZWONKI ELEKTRYCZNE
Przy urządzaniu tychże, dla wygody domowej i komunikaeyi ze służba, urządzam na żądanie 
apaiaciki bezpieczeństwa. Są tak udoskonalone, że złodziej nie jest w stanie z?kraść się drzwiami 
lub oknem, bo plądrując koło zamku lub klamki, sam się anonsuje; gdyby nawet był tyle prze­
zorny i Chciał zerwaniem drutów przerwać komunikaoyę, to się zawiedzie, bo i wtenczas alar­
mować będzie. W tym celu służy najnowszy wynalazek (aparacik uprzywilejowany), który mnie 

wyłącznie do rozpowszechnienia przez krakowskiego wynalazcę jest oddany.

Zamiejscowym przy nadesłaniu rozkładu mieszkania i objaśnieniu zkąd i dokąd ma dzwonić, 
przy zakupnie przyrządów elektrycznych załączam instrukcjo , według której z łatwością samemu

urządzić można.

W . h O N I  D  I B N U I
K rabów , ulica Szewska 21. 120 6  3 3

Piizącym i Tlaliijacjm
polecam skład mój papierów  l i s t o e h  od najprostszych do najwykwin­
tniejszych, farb olejnych Schónfelda, płócien m alarskich  oraz wszel­
kich nowości w zakres handlu papieru wchodzących. B ilety  wizytowe  

i m on ogram y. Wielki wybór album ów , tek  i sztam buchów .

F1. Szukiewicz
K r a k ó w , R y n e k  i < B . 1211 8

Skład Trumien Metalowych
w najnowszym guście i w wielkim wyborze — znajduje się

w  p o d w ó r z u  XX. F r a n c is z k a n ó w
Fr. E B E R T . 1S!626

o
1 2 !

f AEKYKA ZAŁGZONA W ROKU • |

CES. KROL. '\ . ; . ; - V ję ę p V

AUSTRYACCY . *"■  'NW  r /!^ V  ł  f *  " V  NIEDERLANDZ
NADWORNI DOSTAWCY. ™  ^  NADWORNI DOST/

FABRYKA WYBORNYCH LIKIERÓW HOLENDERSKICH
W  A M S T E R D A M IE .

-"ST1 ."ł,/
£ '  sBPm L*)

&75
KROL. 

NIEDERLANDZ. 
NADWORNI DOSTAWCY.

W fW fz jtja ss-.-r-- . p P ( « ! ? S > 2 t
N A Ś L A D O W A N I A  N A S Z Y C H  L I K I E R Ó W  B Ę D Ą  S Ą D O W N I E  P O S Z U K I W A N E  

C E N N I K I  P R Z E S Y Ł A M Y  N A  Ż Ą D A N I E  ( M A T N I E .
DIA DOGODNOŚCI SZANOWNEJ fUEllCZNOŚCI U3ZĄDJlLtŚMr SPRZEDAŻ NASZYCH LIKIERÓW PRAWIE 
WE wSZYSTKICh IWA.crACH GAUCYI.W HANDLACH KCRIENNrCH, CUKIERNIACH I KAWIARNIACH,

m  i  p rzesy ła  w  ó-k iiograii iowyoli  paczkach b e z  o p ł a t y  do w szy s tk ich  mie jsc
rO C Ztd n  M i e n i e z e c l i ,  A  l i s i  r o - W ę g r z e c h  i  N z w a j c a r y i  za poprze-  

”  dn iem  przes łan iem  z a l i c z k i ,  a r e s z t y  z a  p o b r a n i e m  p o c z t o w e m

I I .  P ie c e k ,  B u d a - P e ^ l
Eksporter węgierskich produktów krajowych (artykułów spożywczych).

O o h o m i  "« S ierskie. wyboruej zdrowej ja- 
O C ł l C ł l l l l  kości, stosownie do pory roku i 

gatunku od 1 złr. 65 ct. do 2 złr. 65 c. za kilo
Ser Liptawski Alpejski

nadzwyczaj delikatny, w paczkach od 1 do

Kiełbasy Debreczyńskie
wyboruego smaku. Rozsyła się od L isto­
pada d» Marca. Kilo 1 złr. 50 cnt.

Papryka różana fS^a
w paczkach po pół kilo: 1 złr. 50 ct.

Kiełbasy Szegedyńske ^
na cały świat, wędzone. Sztuka 12 et.

Papryka różana
w paczkach 1-kilograiiiowyeh po 2 zł. 50 e.

Słonina stołowa jgrrJSt
paprykowana lub bez papryki Kilo 1 z. 25 c.

Tarhnnuo oryginalna w ę g i e r s k a  
1 d l  I l U l l j d  1 e g u m i n a. Kilo 1 złr. 

591 14 26

I f c i i l ł ł f S  I f l l f h s p ę l f s  1!;l"'icri*.iąea 8posoby przyrządzania gulaszu, kurczęcia l\SlątlVG lAUblldl Ol\a Z papryką, ryb z papryką, węgierskiej kapusty, i w ie lu  
c a ły  św ia t  s ław n yc h  potraw n .irodowyeh,  darmo d o łą cz a  s ię  do każdej p rzesy łk i .

Trawa Miodowa
nasienie na grunta suche lub mokre, zu­
pełnie liche, na pastwiska wyborna ro­
ślina, raz zasiana trwa lat kilka. Jeden 
korzec wraz z workiem 4 z łr 50 cnt. 
Przy odbiorze naraz dziesięciu korcy 

dodaje się jeden korzec bezpłatnie.

J . R 1 L K 1 E U K Z
skład nasion w Bochni. 11961226

RZĄDC1
w sile wieku- uzdolniony w zawodzie 
gospodarskim tak praktycznie jako też 
teoretycznie, obeznany z najnowszemi 
narzędziami roluiczemi, a mogący się naj- 
chlubniejszemi rekomendacyjni i przedsta­
wić, poszukuje posady zaraz lub od 1 Li­
pca r. b , a to rządcy, kasyera, maga­
zyniera lub też dozorcy w fabrykach lub 
źródłach naftowych. Bliższa wiadomość 
w Krakowie na Groblach Nr. 18 pod 

literami: W. Z. 1241 3 3

Poświadczenie.
P a n  I .. I P E L  za m ie sz k a ły  W  KRAKOWIl< 
pod L. 27  przy u l icy  G R O D Z K IE J na II. p i ę t i . i. 
w y k s z t a ł c i ł  obu m y ch  sy n ó w  w 12 lekcy:. 1 
k a lig ra fii, w tym stopniu,  że obaj 
z początku bardzo zep su te  pismo, obecnie  buiD • 

pop raw nie  piszą.
Mogę zatem pan a  A P E L ’A ze  wzg lędu na . b e  
gor l iw ość  i zdo lność  jak  najohlubnie j polec..- 

L w ó w  30  S tyczn ia  1883.

Z a c h  m p.
1224 3 6 feldmarszałek porucznik.

J e s z cz e  w ięeej ś w i a d e c tw  o t r z y m a n y c h  od wi : 
rogodnyeh  osób s tw ie r d z a  p o m y ś ln y  s k u te k  m-> 

jej m e to d y  n a u cz a n ia .

Ii, A pel, k a l i g r a f  
u lica  G ro d zk a  Ł . 2 7 , I I .  p iętro .

O górki krajane gorczycowe. 
K orn iszon y,
M izeryę, 1257 i 3

R ydze kiszone,
R ydze m arynow ane,
Sok pom idorow y na zupę,
Sos do m ięsa,
F asolk ę zieloną własnej domowej 

zaprawy — poleca handel

A. Mecnarowskieg
w  K ra k o w i) ,  ul i mi S z c z e p a ń s k a .
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Skład Piwa Krajowego i Zagranicznego 
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T o m a s z  M a .cz U fl
d r. w szech n a u k  le k a rsk ic h -

Po 6- le tn ie j p rak t)rce szp ita ln e j o rdynu je  
obecn ie  p rzy  ul. F lo ry ań sk ię j 1. 24  (p ud 
trz e m a  d zw o n am i) od 9 — 10 2 — 4

I  p ię tro . 1187 1

Kursa miejscowe « giełdowe.
Karm roznmieią się bez wartości bieżąc«gu knponu, który

się dolicza.
K r a k a w ,  d n i a  S I .

Ruble papierowe ros.................................. za 100 rubli
j Marki niem. ałote lab pap. . . . .  100 mar
II K u p o n y  s r e b r n e ...........................................................................

Dukat n o w y  w a ż n y ........................... ......
I 20-to P ra u k ó w k a  z łota  . . . .  
l! P o ż y c zk a  krajowa g a l ie .  . . . .
; O biigaiyl Indeuinizac. galic. . .
! L istv  zasi . Tow kr. ziem. •

za zfr. 100
„ 100 Z.ł;

Hanku H ip o te cz n .......................................
z pi-eui.ą 10°/, - 

„ zwrotne is 40 lat
dłużna u .  zakł.  w ło ś c ia ń s k ...........................

t;
. 7

Vl 5
i

I '
II K
! 5

zas taw ni-  e.  7.. Kr,

j „ dłużne g. 7j. Kr 
|l Listy zastawne Król. Pol. 
li likwida.-yjue n .

Krakowie 36 Istnie •
„ 36 „

13 „ .
20 B 

za rubli 100 
. . .  jOu

Lw ów , d n ia  2 / •
Akeye Uauku hipotecznego gal. s. na zł 300
Listy zast.  T ow .  kred. ziem. . . za złr

.  B anku h ip o tecznego  g a l .  . ,
„ „ z  ll‘% premią ,

„ ,. „ „ zwrotne za 40 lat.
jl „ „ Banko  w ło ś c ia n .........................

<*bligacye indemn. gal....................................

W i e d e ń ,  d n i a  2 / 3 .
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA.

Renta aust- p ap ie ro w a .......................... za
„  r  s r e u r a a ....................................
„ ., z ł o t a ...........................................

pap. n ow a . . .

złr.

10U
100
100
100
100
100

100
100
100
100

płacą

119 5u 
53 „ó 
99 50 

5 60 
9 45

97 75 
90 -  

101 50 
100 25 

.7  -

100 50

99 75 
87 85

806 -  
97 80 
90 

ló l 60 
100 25
97

98 15

78 40
73 8 
97 50 
93 10!

tadają

120 —  

58 66

5 70 
9 52

98 50 
98 25 
90 50 

102 -  

101 75 
97 75

101 50

100 50
80

98 25 
90 5b 

102 -  

100 75
97 75

98 60

78 66 
78 75 
97 65 
93 25

drukarni Związkowej w Krakowie.

pltcą lądają | pł&cti ią<l»ją
4 fiosy z roku 1854 na 250 złr.. . . ZA złr. 100' 118 40 118 90 6 Listy zast. rustykalne........................... za złr. lu t IliO 5< — — 5
5 „ 1860 „ 500 „ . . . „ n 100 13'1 60 13G 90 6 „ „ 15-letnie . fi 10C ----------- —  — 5
5 „  1860 „  100 „  . n n 100 136 75 137 25 5 »  „  ■  20-letnie . . 10C ----------- 93 - 5
— „  „  1864 bez % całe . . n n luO — — — _ 5 „ Banku *ustr.-węg. . . . n 100 100 80 101 - 5
— „ „ 1864 bez % połówki . n r 100 —  _ 170 50 **/. n n " u . . . fi t? 100 98 60 98 8‘ 5
— Como Renten-Schein na 42 lirów n sztukę 1 37 - 39 — 4 n » *7 n * « n 100 92 80 92 96 5
5 Liity zaetawne Domenów anitryjaokiob 5

po 120 złr. —■ 300 franków EA sztukę 1 147 50 148 50 OBL1GACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI. 5

6
OBLIGI KORONY WĘGIERSKIEJ. - 5

5
A lb rech ta ..................... ua 800 złr.
Ferdynanda półnoon. ■ ua 300 złr. 
Kar. Lud. Em. z r. 1881 . na 300 zł”.

za złr.
n

100
100

93 70 
104 75

94 -  
105 - bez %Kent* złota .  g i e r a k a ...................... ZA złr. 100 li f t  9<> 130 05 4‘/. U n 100 98 40 98 70

4 .  srebrna ...................... n n 100 89 65 89 70 5 Koszyc.-łJogumińskiój . na 800 złr. « n 100 94 70 %  10 5c5 .  P»P................................................ n 100 87 45 87 60 5 Lwowi k.-Czern. z r. 1866 na 300 ełr n 100 93 30 68 66 0
5 Oblig. węg. Ostbabn z r 1876 w złouis 100 — — — — 5 „ z r. 1872 na 800 złr. n 100 92 - 92 50 5
— Połyo; ka premiowa węg. po 109 złr. łi n 100 117 50 118 - 5 Rudolfa ■ • ■ . . .  na 300 złr. 100 b i  90 99 20 5
— r „ „ po 50 złr. n n 100 117 50 118 - 5 Siedmiogrodzkiój . _ na 200 złr. 100 91 90 92 20 4
4 Losy Oieańskie (Theiss Reg.) . n n 100 110 15 110 40 3 Lombardy (Siidbahu) . na 500 fr. ZA ■ztnke ] 134 50 136 - 5

5 Przemysko-Łupk. I. Em. na 200 złr 100 91 50 91 80 bez %
OBLIGI INDEMNlZAOYJNE. 5 Nordosty . . . . .  na 300 złr. ZA złr. 100 91 50 91 80 bez % 

c

5% Obiiga^ye indem. Bukowińskie . . ZA złr. 100 97 50 98 50 L O S Y .
O
5

5 Obligaoye indemizac. Galioyj. . 100 97 90 98 3" 5
5 r Siedmiogrodzkie 100 97 80 98 50 Rreuyt. dla band. i przem. na 100 złr. za iztukę 171 - 171 50 5
5 W ęgierskie. . 100 98 75 99 25 ^■tary...........................na 40 złr. m.

Towarz. żeglugi Dunaju na 100
k. n fi 37 50 38 25 5

słr. 108 75 109 50 5

ROŻNE INNE POŻYCZKI. hwbijok . . .  na 20 złr. w. A . 21 75 22 5c
■j Losy Donau Regnlir. z roku 1879 . ZA sztukę 1 114 80 115 30 —

Keglewiub . . .  na 10 złr. m. 
Krakowskie . . .  na 20 złr. w.

k.
A .

n fi 19 50 
18 75

20 50 
19 -5 n n "  i. 1878 . „ »1 1 101 50 102 50 Lublańskie . . . .  na 20 złr. w. A .

w "- 23 25 23 76

3
Wiedeń, komnn. „ 1874 z pr 

„ Serbzkie po 100 franków . . " 1
1 32 70 33 - — uf ner im iastaBndy) na 40 złr. w. 

P a l f y ..................... na 40 złr. m.
a.
k.

n
rt fi 89 -  

36 50 37 —0 Tureckie po 400 *• - 1 26 75 27 25 L. Czerwonego Krzyi i  na 10 złr. w. A .
fi
ą

fi
fi 12 26 12 75

LISTY ZASTAWNE. — Rudolfa..................... na 10 złr w.
Salm ...........................na 40 złr. m.

A .

k.
fi fi 20 50 

51 - 53 -
i 1;. Listy Boden Credit allg. oest. złote ZA złr. 100 116 75 117 26 Sal burgskie . . .  na 20 złr. w. A . za iztukę z t  50 23 -
3
fi

» z premią 
Banku hipotecz. gal.....................

n - 100
100

97 50 
101 80

98 -  
102 30 —

8t. Genois . . . .  na 40 złr. m. 
Stanisławowskie . . na 20 złr. w.

k.
A .

n
n

fi
fi

45 25
22 50

45 75
23 5

5 " 1 10% prom. r* 100 100 25 100 75 41/*i Tryestyńskie . .  ,  na 10" złr. m. k. »? fi 127 — 127 50
5
5 „ zast. zakł. kr. z. w Krak. 18-letn.

li n 100
100

97 25 
102 -

97 75 
103 -

4 n . . .  na 50 złr. w a. 
Waldstein . . . .  na 20 złr. m. k.

t?
n

fi
fi 28 25 29 I 5"/e

7 .. -  » 20-letn. 100 105 50 106 50
— Wmdisobgraetz . . ua 20 złr oc. k. fi 88 - 39 - 4

Ł>’'.
n r r \  36-I#ta 
n n .  •• - 86-Rtni

n
n

n 100
100

*01 50 103 - AKCY*E BANKOWE. 5
4 „  ,  gal. tow. kred siem. . n n 100 90 - 91 - 5 A n^lnbank ................................................................ na 120 złr 123 75 124 —
5 . . .  -  -  . . . 100 98 - 99 - 5 Bankrereiu Wiener........................................... na 100 złr. 114 75 115 -

Bodencredit allgem. aust.............................na 80 złr
Kredytowe dla nandlu i przem.. . . na 160 złr
Kreditbank węg. allg................................... na 200 złr
Hjpeteozne galie............................................na 200 złr
Sodencredit „  na 200 złr
L an d erb an k ................................................na 100 złr
Austro-węgiersk............................................. na 600 rfr
Unionbank ................................................na 100 *żr

AKCYE K iLEJOWE.
Albrechta  .......................... na 200 *łr!
Alffild F iu m e ................................................na 800
Ferdynanda Nordtuhn . . .  • ■ n. 1060
Franciszka J ó z a f a ...................................... na 200
Karola Lndwik .....................................na 810
/  szycko-Bogumi-sk...................... . p a  800
Lwowsko-Czerniow. Jassy . . . .  na 26 ,
Morawsko-ezlązkie oentr. .
Prag D n i e r .................................
R udo lfa ......................................
S iedm iogrodzkie...........................
Staatseisenbahn państwowa .
Lombardy (Siidb&nn) . . . .
Bngar. Gal. I. Frz >uyś> -Łupk 
N o r d o s t y .................................

W A L U T Y .

Dukaty pełno w a ż n e .....................
20-to Frankówki . . . .  ■ „
20-to M a r k ó w k a ................................  „ ,
P ó ł -Im p e ry a ły  ros. pełno w a ż n e  „ "
FuDty  s s t e r l i u g i .....................................  „  *

rurcrkic l iry  z ło te  . . . . . . .  *
B ankn oty  w ło sk ie  . . . .  „ ■>
Ruhle p a p ie r o w e ..............................  r

W urszawa, dnia 2;3
Listy zast . nowe r. l c69 . . .  . . .

Kupouy
Listy likwidacyjne . . . . . ■ • za rs. 100

K u p o n y ................................
„ „ miasta W artza -j la Em...........................

n , ..................
ITTa .

n» 200
na 20o 
na 200 
na 200 
na 200
ua 200

ł *  sztukę

pżacą ' j

819 5(1*1* 80 
S18 76P **

119 60

171 ®C 
t '|87 ̂  
1»4 50 
su9 5c 
145 75 
170 50 
*2 50 
57 _

165 50
166 75 
345 26 
148 2b 
162 50 
164 50

5 6* 
3 48 

11 71 
0 76 

U  94 
10 78 
47 36 

119 75

100 10

87 50

92 -  
91 8b

O d p o w i e d z i a l n y  z a r z ą d c a  d r u k a r n i :  A. S z w ś w s k l

5 66 
9 49 

11 72 
9 78 

11 98 
10 80 
47 45 

190 -

10O 85

87 75

94 40 
92 30 
92 25


